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Szczegółowa skala nowego podatku urzędniczego.-Zaopatrzenia wełe· 
ranów i b. więźniów politycznych nie ulegną zmniejszeniu . 

Podatek urz~dniczy b~dzie pobierany od 1 grudnia 
Warszawa. 5 listopada ulicznych wedtug podanej orzez nas tek dochodowy stosowany bedzie do I . 2. -- zaopatrzenia b. skazańców ~o-

Dowiadujemy się, że ministerstwo skali wynagrodzeń wypłacanych zarówno z !:tycznych oraz pozostałych oo mcll 
skarbu zakończyło już opracowanie pro WEJDZIE W ŻYCIE z DNIEM dotu jak i z góry we wskazanvm okre· wdów i siero~. . 
jektu dekretu o specjalnym podatku do- 1 GRUDNIA R. B. 

1 
sie płacenia. _3. - pens.Je .P!ZY'?"_1ąz~ne do orderu 

chodowym od wynagrodzeń wypłaca- ·i obowiązywać będzie do dnia 31-go 1 Do podatku specjalnego nie bedą mo· 1 woiennego Virtuti M1htan oraz do od~ 
nych z funduszów publicznych. Wedlug grudnia 1937 roku, przyczem zastosowa ! giy być doliczane żadne dodatki ua znaki !'Krzyż~ _zasługi _za dzielność".-:
tego projektu nowemu specjalnemu po- ny będzie do wynagrodzeń wvptaca- jt rzecz skarbu państwa. ani na rzecz sa-,1 Obecnie w mm1sterstw1~ skarbu trwaJą 
datkowi będą podlegać wynagrodzenia nych w tym okresie bez wzgledu na to, morządu. Od specjalnego podatku do- prace nad przygotowamem tabel pod
wyplacane przez 1. Skarb państwa J zn jaki czas wynagrodzenia te orzypa-l chodowego będą wolne: . :-v~~żki pod~tku dochod?w~si:o od. ~posa
skarb śląski. z. państwowe monopole, dają. 1. - zaopatrzenia weteranów pow- zen urzędmków przeds1eb10rstw 1 msty· 
przedsiębiorstwa, fundusze, instytucje, Przepis ten oznacza, ii nowv poda- 1 sta(1 narodowych oraz wdów oo nich. tucyj prywatnych. 
zakłady l banld państwowe. 3. zwłązld 

~~<~:::f~r:~~:~~::r:r:t:::'i~~;:: Marsz Włocho'w przez pustyni·~ Danak·11 cje I zakłady tych związków. 4. pubłłcz. 
no - prawne zakłady ubezpieczeń spO
łecznycb, ubezpieczeń Od <>gnia i Bank 

Potm~sażenła wypłacane pnez związki SO-tysięczna armia bedzie musiała stoczyć wałke z na]dz łkszemi SZCZB-
~~~~~b1~~:ę~~~~~~z:S~~~~z~n~~::~ pami. - Włosi chcą dotrzeć do iinil kOIBiDWBi . 
będą jednak poświęcqne przez skarb Londyn, 5 listopada ! w AJ>sah, porcie nad morzem C7.erwo-1 raz _nodc~a~ wielki~go orka~u. kiedy zo-
państwa na odbudowanie równowagi W ciągu ostatnich kilku dtli nabral i nem. stall -odc1ęc1 od tylow, drugi raz rnedaw 
budżetowej samorządów oraz na umJ- wielkiego znaczenia trzeci obecnie front l W strefie masywu Mussa Ali znala-

1 
no, kiedy zostali zmuszeni do wycofa

żliwienie zniżki obciążeń rolnictwa da- włoski w Abisynji. Poza frontami pótnocl zła się 30 tysięczna armja włoska, wspo-, nia się z ~od m8:sywu Mus~a Ali. 
ninami samorządowemi. nym i południowym istnieje obecnie! magana przez 70 cz_ołgów i 100 samolo- Ob~~m.e "01ska wł?sk1e. na fron::te 

Projekt dekrem obejmuje wszy ~ie front północno _ wschodni znaiduiący · tów 2 OOO wielbtądow stoi do dyspozy- danka!13slnm rozszczep1ty s1e na dwie 
wynagrodzenia wskazanych wyżej ·a- się w rejonie Mussa Ali. w' pobliżu ~ra- '. cjj tej 'armii, która ma przed sobą wiel- kol:.imny, z których lewoskrzvdtowa, 
tegoryj urz~dników wraz z wszystkiemi nicy Somali francuskie). I kie bagna, a następnie idąc wzdluż granicy francuskiei Somalii, 
dodatkami. . W związku z podjętą obecnie ofenzy BEZWODNĄ PUSTYNIĘ DANAKIL. w prowincję Aussa, będzie chciała for-

Przy wynagrodzeniach wolnych <lo- wą na froncie północnym (Tigre) prze-
1 

Wojownicy abisyńscy tego plemienia , sować przejście do linii kolejowej w Di-
tychczas od państwowego podatku do- widują Wlosi gorące walki w prowinc:ji są bardzo bitni i odważni. Dotychczas I radeau (300 klfll. drogi), zaś orawoskrzy 
chodowego oraz od opłat emerytalny.;b DanakU I w tym celu skonc'entrowali Włosi nie mieli szczęścia w spotkaniu z I dl owa pragnie maszerować wśród mc
lub składek na rzecz ubezpieczeń spo- trzeci teren natarcia mający swą bazę Dankalisami. Dwukrotnie ponieśli klęskę, goścmnego terenu pustyni Danakil Ha 
lecznych (t. zw. pobory urzędników sta ' Dessie i ewentualnie połączyć sie z ofen 

łych) specjalny P?dat~k b~dzie pobiera- PODANIE o UŁASKAWIENIE GORGONOWEJ zywą włoską, idącą od Makalle. ny wedle następu3ące3 skah: Wojska włoskie liczą sie oozatem z 
Urzy up0sażeniu do 100 zł. mleslęcz- KONTROFENZYW A ABISYŃSKĄ 

nie - 5 proc. · . - b J J b ń J k G h J nad rzeką Setit. Na odcinku tym, two· 
Przy, upOsażertiu od 100 do 150 zł. wntosą nte awem e 0 ro cy. - a orgonowa zac owu e rzącym dostęp do Gondaru i ieziora Ta-

miesięcznie - 7 proc. się W Fordonie na Włosi zachowują wiec stanowisko 
Od 150 do 500-10 proc. Kraków, 5 Listopada. głoskom, które rozsiewane bvly we wyczekujące. Abisyńczycy skoncentro-
Od 500 do 1000 - 12 proc. Jak się dowiadujemy, ostatnio udał Lwowie, Gorgonowa ostatnio nie za- I wali tu znaczne oddziały i wielkie ilości 
Od 1000 do 2000 zł. - 15 proc. się do więzienia w f ordonie celem od- chorowała. Cieszy sie ona bowiem do- wielbłądów. 
Od 2000 zł. wzwyż - 20 proc. wiedzenia Gorgonowei jeden z jej o- brem zdrowiem i nie prosiła tei o dele- Addis Abeba, 5 listooada. 
Pr~y wynagr_odzen_iach od których brońców, ~dw. dr. Axer ze Lwow~. . gowanie s~dziego śledczego, ani żad:ie- \Vedle obiegających tu, a nieootwier 

obecme optaca się panstwowy podatek . Jak_ się okazu!e, wbrew domes1e- ~o. urzędmka. prokuratury, aby ztozyć dzonych jeszcze urzędowo pogłosek,
dochodowy, opłaty emerytalne, lubi morn mektórych pism, Gorgonowa za· Jakieś zeznama. dowództwo frontu włoskiego, idąc t.a 

składki na rzecz . ~bezpiecze~ spolec~- ~howuie się w więdeniu zupełnie po- Do~ia~ujemy się nadt?. że za kilka bezpośrednią dyrektywą z Rzvmu, u-

nych. podatek speCJalny _będz~e ;vynos1ł: prawnie.. . tyg?dm zJadą się P?nowme wszvscy o- trzymało rozkaz możliwie .iaknajdaici 
Przy wynagrodzemu mies1ęcznern PracuJe ona w dalszym ciagu w tkał broncy GorgonoweJ, którzy ustalą spra idacych ograniczeń w zużywaniu śroJ-

do 110 zL - 4,5 proc. ni więziennej, gdzie jest jedna z naj- wę wniesienia prośby o ułaskawienie ków napędowych przy zinotorvzowa-
Od 11~ do 165 zł. - 6,5 prott. . zd?lnieiszy~h praco'?"nic. _Jest _ona . ob.e- ąorgonowej. Prośba ~a zostanie wnie· nych jednostkach. 
Od 16:-> do 550 zł. - 9 proc. cme zupelme spokoma. mkt me skarzy s10na .z końcęm grudma r. b. Jak widać z tego groźba sankcyj da-
Od 550 do 1150 zł. - 10,5 oroec się jej zachowanie. Wprost nrzeciw- Wobec te·go, że Gorgonowa sprawu je się już odczuwać takie i na froncie 
Od 1150 do 2300 zł. - 12,5 proc. nie - zarówno wspótwieźniarki jak i je się poprawnie, oczekuje sie orzychyl wojennym. 
Od 2300 zł. wzwyż - 16,5 proc. . dyrekcja więzienia zalicza Gorgonową nej dla niej opinji nacezlnika więzienia ~!!~~~~~~~~~~l~Git~ti~:;;;m~ 
Specjalny podatek dochodowv od 11· ' do najlepiej sprawujących sie oraz władz ministerjalnych. decydują-

p;:i sażeń wypłacanych z funduszów pu· Zaznaczyć tu należy, ie whrew po- cych o ułaskawieniu skazańca. 

-

Przemysł zarobkowy col nie . wypowiedzenie 
umowy zbf orowejll Dziś odbedzie sie konferencja przemysłowców z włókniarzami 

Gwałtpwny huragan 
nad Florydą 

Nowy Jork, 5 listopada 
(Pat) Zapowiadany przez stację me

teorologiczną huragan szalał \'-.·czoraj 
nad rlorydą, powodując znaczne s1kody' 

ł..óDż, S listopada. gat łódzkiej okręs?owej inspekcji pracy dzą się ustalić komentarze do. niektórych W Miami ofiarą huraganu padta 1 • „sul>a 
(k). - Jak wiadomo, ""' d.aiu wczoraj p. Rutkiewicz oraz dele)!a(;ja związku spornych punktów umowy zbiorowej. zabita i wielu ranionych-

szym <idbyła sie w minist.:ri:h"ie opieki przemysłowców zarobkol'<ych w Lodzi. Późnym wieczorem delegacja wróci-i u 
społecznej konferencja, mająca na celu Po długiej dyskusji na temat skutków la do Lodzi i p. insp. Rutkiewicz złożył• . , . 
likwida iP. Łalar,Ru w przemyśle włókien jakie mogłoby pocią)!nąć za sobą wypo· szczegółowe sprawozdanie okręgowemuj Nowy Jork, 5 hstopada 
nkz}m, do jakiego doszło po wypowie-I widzenie um.owy, przemysłowcy zarob- inspektorowi Wyrzykowskiemu, który 1 (Pat) Miasto -Helena (w stanie Mon-
dzedu umowy zbiorowej przez związek . km•.i zJ!odzili się powrócił już do zdrowia i zwołał na dziś tana) zostalo znowu wczoraj nawiedzo
wlć·kienniczy pr.~emv.sł'!- Zd!~blwwego. 

1
: COFNĄC WYPOWJED~ENIE UMOWY]· na 2odz. 12. wspólną konf~r~ncję .z prze:' ne. przez. trzęsienie ziemi, k!~rc wyr~ą-

W konierenc11 wzięh udi:1ał: przl·d- . ZBIOROWEJ mysfowcam1 zarobkowym.i u. zw1ązkam1 1. dz1ło duze szkody. Ludnosc w panice 
sfawiciel ministerstwa opieki społecznej 1 w przemyśle włókknniczvi! w nadzie~ włókniarzy. , opuszcza miasto. 
gM·wny inspektor pracy ini. Klott, ciele że ~wiązki za~ JlłóikaiJU:"ZY. Z20- . 



Str. » 

L • t d. !WOLNA TRYBUNA 

wy 1 ygrysy prowa zone na smyczy„. i ~~~~~~~:Z~};:?;:-~~~~r~~-=~~ 
Boa-dusiciele w salonach miljonerek amerykańskich.- Prywatne zwierzyńce 2"".~~~~z~~~~~~~~ s. 1 0.„ w Lonzi. 

w miestkaniach ekscentrycznych Angielek Podkreślacie Panlo swoJą trzeźwość, a młmo 

~ • &. 6 • I . 6:. to Jednak nie znalduJecle naJprostszego w śwle· 

eU~'INie esire 01· ar~n1· ionQ pr•~~ CS OllJleNO cle ~yJścla z sy:tuacll. Skoro żadna z Was nie 

_, w..; polu1e na tnęża I nie ma bynaJmnlel tak poważ· 

(z) Dawno już minęły czasy, kiedy mimo stałego stykania się ze strasznytnpewnego wieku wypuszczają trucitnę, n3ct znmlarów względe-• swego znaJomego, to 

do z~ierząt domowych z<;1.liczano wy- gadem której działanie może być śmiertelne dla p•1ecleż wszystko idealnie się skład.i, gdyż dwfo 

łącznie koty i psy. Dziś można często Żmlje wchodzą zresztą coraz bar- człowieka. Mimo to amator jaszczurki kobiety nie mogą wprawdzie poślubić tego 11111e· 

spot~ać wśród domowych zwierząt o- dziej w modę u wszystkich oryginalnych nie rozstał się ze swym ulubieńcem, lecz gu mętczyzny, ale zupełnie dobrze mogą stwo

swoJone nłedtwł.edzł~, sarny, a nawet wzg!. chorujących na oryginalność ko- gdy . zbl!ża się do jas~czu_rki, wkłada n.»6 tryumwlrat składalący się z dwuch kobiet 

ł"".Y· Próby zal.1czema .małp w poczet biet. Pewien londyński handlarz opowia- spec3alme grube rękaw1~zk1: . I Jeri~~go mężczyzny •. tembard~lef, te ów znaJo· 

teJ kategor~1 ~w1erząt me daty · P.ożąda- da, że w ciągu ostatnich dwuch miesięcy w miastach amerykanskich 1 na euro- m~ bynaJmnleJ żadne1 z Was me przedkłada po-

. nych wymkow, przedewszystk1~m ze sprzedał 54 boa, przyczem nabywcami pejskich plażach spotkać można często n.ad drugą, ale Jednakowo · obdarza przyJatni11. 

-_względu n~ wysoką ce~ę tych zw1erz~t by.ły przeważnie kobiety. w Nowym niewiasty, spaceruJące z ~ał~mł lwa~I Spacerulcle więc razem, bawcie sle rarem I 

.. oraz na meprzystow~me małp do kh- Jorku taki sam handlarz sprzedał miljo- lub tygrysami. Zdarza się Jednak, ze tańczcie „.na zmianę. Gdy ten stan rzeczy prze· 

matu północnych kraJów. nerkom amerykańskim w tym samym spacery takie kończą się tragicznie. Tak stanie dogadzać znalomem'!• ro napewno zdobe· 

Osoby, trudniące się handlem zwie- okresie 99 żmij. Jedna znana artystka naprz. niedawno mały lampart, towarzy„ dzle się na tyle pomysłowości, ażeby zaprosl4 

· rząt, twierdzą, że w ostatnich latach za- skandynawska nie rozstaJe się z kro- szący pewnemu Uteratorowl włoskiemu, do towarzystwa którego& z kole1ów I w ten spo· 

znaczył się popyt na wszelkie gatunki kodylem; w Rio de Janeiro pewien nie- całkowicie jak się zdawało oswoJony, sób dopełnić kółko •. 

zwierząt. Dziś niema już niemal zwie- miody już amator zwierząt zmuszony pogryzł kilka osób. W każdym razie zadna z Was nie mote WY· 

rzęcia, którego nie możnaby było oswoić był udać się o pomoc do lekarza, ponie- Wiele ludzi trzyma zwierzęta jako knz~~ swel lnlcJatywy, ażeby sle. nie zblamo· 

. . . waż ugryzła go Jego „ulubiona" jaszczur- maskotki. Najciekawsze, że u niektórych w,ac pr~cd. Waszym znaJomym, który spewn~śclą 

NiedawhO .dop~ero pewna pam w~- ka: Lekarz wyjaśnił właścicielowi jasz- za zwierzęta, przynoszące szczęście, rowniez me ma z~mlaru zostać Parysem 1 ofiaro· 

zwała ~elefom~zme kare~kę pogotowia czurki, że zwierzęk. te po osiągnięciu uchodzą nawet nietoperze. wać Jabłka które1kolwiek z Was. Jeżeli będzie 

do sweJ matpk1, która miała się zacza„ · miał Jedna~ do tego ochotę - to sobie Jakoś po· 

dzić gazeł!l. Od~ lekarz po~otowia przy Hllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!illllllllllllll11111~!1llllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllll!!'.:li!l!iH 1. 11: 1łi 1 1i 1 lli i 1ll radzi, Nie widzę pozatem powodu do teao, aie· 

był do mieszkania wzywaJącej, stwier- . . . by~(:le się miały o znaJomego posprzeczać i stać 

dził ku swemu zdumieniu, że nie jedna, NOWY FILM CHA. RLIE CHAPLINA w ten sppsób pośmiewiskiem rówieśniczek i 

leGz ,10 sympansic doznało zatrucia ga- znajomych, gdyż obecny Wasz kolega, dowie· 

zem. ' 
I d7.iawszy się, te Jest przedmiotem sporu I uwlel· 

· W Londynie zwierzyńce prywatne Wielki niemowa" jest konsekwentnym wrogiem .blenla dwuch kobiet, nie omlestkalby się te01 

wyrastają, jak grzyby po deszczu. Nie- " , · , ·• h fil , · poch':allć przed swymi ~olegaml. Poza~em. przy· 

dawno z pewnego domu wyeksmitowana mow1ooyc mow . l Jaźń iest rzeczą znaczme cennlelszą niz taka 

została starsza niewiasta która trzyma- (z) Amerykańskie i europejskie pisma I Oba filmy z udziałem Charlie będą prz~·padkowa znafomo,ść, których w tyciu bę· 

lJ. w swem mieszka,niu 4 małpy, 19 ko„ donoszą o zbliżającej się premierze no· 1 łł~eme., Artyst.a uważa b~wie~. te bez : dz!ecle miały leszr.r;e bardzo wiele. 

tów i 22 psy. Menażeria ta tak uprzyk- wego fil8!,u Charlie Chaplina p. t. „No- dJalogow d~w1ęk?wych Jego filmy wy . 

rzyła się innym lokatorom domu że ci we czasy . , wrą zagranicą większy efekt. j , 
· '] ' b' t · · d • ś' · · 1 

Firma angielska Oomont British" za Chaplin jest bardzo konsekwentny Alolzy wchodzi do zakładu lrYZlerskle10. 

wmes 1 .z 10rową pe YCJę o w1a c1c1e a " . · .., t dbl d ń J d f J ów zakłada 

ni er cho ś · b · dl'ł · warła z Chaplinem umowę na wyświet- Niedawno na łamach Jednego z czaso- . '"ne po oga o e en z ryz er • 

u mo CI, a Y wysie 1 Ją. lanie tego filmu w Anglji. Premjera jego pism paryskich ukazał się jegc arty!rnl, mu serwetkę, naostrza brzytew 1 nie pr~estaląQ 

Do dyrektora ogrodu zoologicznego w Londynie wyznaczona została na 16 w którym w formie bardziej jeszcze ost- się 11śmlechać, zabiera się do 1~tenla. 

w Rzymie przybyla pewnego razu młoda grudnia br. I tej nii zwykle występował przeciw Iw I - Jest pan dziś, włdzę, w świetnym hrtmo· 

dziewczyna, która ze łzami w oczach Nad filmem „Nowe czasy" Chaplin dźwiękowcom. rze .... - powiada AloJzy. , . . . 

żaliła się , iż jej „ukochana żmija" od kil- pracował 2 Iata. Jest to jak na stosunki' „Tylko w dobie techniki, niszczącej . - O, tak.„ ~ odpowiada oraco~nlk fryz· 

ku dni nie przyjmuJe pożywienia. Dyrek panujące w kincmatografji amerykań- sztukę, mogło się zdarzyć., że w tak krót- Jerskl. - Bo, widzi pan, nasz stary wprQwadzlł 

tor otworzył w ieko pudełka i niezwf ocz ski ej - bardzo dtugi okres czasu. kim czasie nastąpiła definitywna I bez- dilś uową modę: - każdy ~tóry skaleczy go· 

nie zatrząsnął je spowrotem. Z pudełka „Wielki niemowa" postanowił przy- nadziejna industrializacja obiecującej ścla, hę.dzle Płacił karę •.. ,Jeze!I . li1tl zrani, za· 

unipbta się głowa czamef ,żmii egłpslf,iei. śpie$zyć obecnie prace pad następnemi ztuki, jaką jest kino - pisze Chaplin. pJact Pi:>ł ,złQtego, Jeżeli mocme1 - złotówkę.· 

" ftlćłlodZącej' za Jedną z naJ)adó\vłtśzycli. filmami. W 'c'iągi.t najbliżsiych dwu~ lat ......., Dźwiękowce nie c,losięgły leszcze - Więc z czego pan &IQ cieszy?"' - pyta 

Jakiś niezupełnie normalny wujaszel< zamierza on nakręcić 6 obrazów . We tej doskonałości, na jakieJ znaJdują się prieraiony AloJzy. 

przywiózł ten „prezent" swej siósfrze- wszlystkich grać będzie odkryta przez Hlmy nie\ne. Te ostatnie, czy były dob· - A bo, wczoral umarła ml ciotka I zOtiła• 

nicy z Af~yki. Trudno zrozumieć, jakim niego artystka · fllpiowa, Paulette God-
1 
re, ozy złe - przemawiały do każdego wiła w spadku 10 tysięcy ~łotych, to co ml tam 

cudem dziewczyna pozostała przy życiu dard, zaś w dwuch wystąpi sam Chaplin. - kończy „wielki niemowa'._ znaczy zloty mnie!, złoty włęceJ!„. 

= G .„F -- SL-----· &'?• -· .i • 

Listy z placu boiu w ·Abisynji Podszedłem do nle~o. I ci marło w niewoli przykuci przy tacz„ 

łfalib byt muzułmaninem. Zrozu-
1 
kac~ i do k.ieratów, ciągnących wodę ~ 

, " Napisał kpt. Charles Ramley _miawszy, że wszystko stracone. z. ma· , głębi -st~dm. R.az wra~ ~rzadzaliśm~ 

l d - tl „ 1ll ' hometańską rezygnaclą oczekiwał sw„„ powstama przeciwko na1ezdźcom-Iecz 

roJC:O c:zg P011FJ0110 go tosu„. je! .. Potężni.~ st!ugami nasze! krwi ga.-
•• Wdałem się w rozmowę z tvm czło- 'Hh z ~~rzew1e kazdego buntu.„ Tak ~r~;t 

Na zachód od Calafo nar rzeka Schebeli j rów i z kaluż - napić się wreszcie źró- i wiekiem, który za kilka ·minut miał za„, ~o P~. zez lat~. I oto rozeszła sle wie~c, 
w październiku. dfanej. kołysać się na wysokiej palmie.„ ze biały kroi, mieszkafący za fasamd i 

.- . W matym gaju rezyduje sztab wie- Mimo groźnych pomruków warte- górami wydał .wo!nę cesarzowi z Ad.~ls 

. Z~ryzgane kr'\J, ia. 1 zasypane trupa„ kszego abisyńskiego· oddziatu. który za~ wników, poczęstowałem skazańca pa- Abeby. u.ocei~-ah do nas wvsł~~nh,y 

m; miasteczko Calafo, pozostało za na- trzymał się tu przed. nami. Dwuch żor- pi erosem. Zapalił go z wdziecznością. włoscy• ob~e~~Jąc V:~lność, spokói. 1. bo-

rni. · t · · k' ś ł · N All h d · d b gactwo, goscmce, rozne maszyny 1 inne 

Pod żelaznem uderzeniem włoskich ~ierzy przy rzymuie Ja ie~o cz owie- . - le.c~ ac wynagro zi. 0 ry cuda, które wymyślili · mądrzv biali :u-

batałjonów, front abisyński przegiął się· ka, ~tórego ręce skrępowane sa powru- hiaty pam~ · -. mruknał. . dzie„. A równocześnie z Addis Abeby 

t · · . · h zam1. Zrozumiał ze w tym mrowm czar- b • k · b ś 

~ .. e~ mieJscu •. zmusz.aJąc czarnvc wo Towarzysza.cy mi oficer abisyński eh . '· t h .1 d . . t lk . _ przy ywa1y roz ~zy, aze v mv yrzy-

Jowników do ustą,plema. . · . ny • menawis nyc u Zl Ja V o 1e lączy'i się do woJsk rasa Destv 1 · rasa 

· Rzeka Webi Scbebeli niesie na swo- nawpiązałl ~ontakt ~e swymi ~olegami. den nie czuje do niego żalu. przeciwnie, Nasib~ - i abyśmy pod cesarskimi 

. h h . . o d uzszej z mmi rozmowie nowró- z'e mam d1a n1'ego sporo I1'tośc1· K1'cd" . . · · 
I-C nurtac trupy zołmerzy. Na przed- . . , " ' . · „ sztandarami wystąp1h przeciwko na-

polach Calafo wyją stada szakali, roz- cił ~o mnie i zaczął wzburzonvm gło- więc zapytałem go o przyczyny, kt6~e jeźdźcom. Więc pytaliśmy swoi.eh serc: . 

dzierając zwłoki pomarlych bohate- sem. . . kazafy Jeg? Panu . stanąc oo strome który z dwuch najeźdźców iest lepszy: 

rów. . - Calafo me ?yłoby mgdy dostało Włochów i zdradzić cesarza. on od- · czy ten czarny z Addis Abeby, który 

. Tyle wysiłków, tyle straszliwych się w ręce włoskie, gdyby nie zdrada parł: · /wyniszcza nam ojczyznę, drąc z nas po 

, ofiar, a wszystko na.próżno: znowu kic- wewnętrznych wrogów ~esrnsa ! Sut~, - Cesarz nie . Jest naszy~ cesarzem. 
1 
datki i sprzedając do nłewoO nasze sio

dy zetknęły się ze sobą dzida i bagnet, tan tego okrę&:U, .Olol Dmie. orzeszectr Jest on tylko władcą olem1enia Amba· stry i braci - czy hm 'biały wróg, oble· 

.. jeździec rozgalopowany i tank - zwy- ze .swojem woiskiem na strone wloslcą rytów.„ My, wolne pustynne i górskiej cujący nam pokój, dobrobyt i hezpie· 

~Jężyla technika! . -- 1 uderz:s-:ł na nas na lewem skrzydle, ludy, nigdyśmy właściwie nie utnawali lczed.stwo?„. Sam wiesz, panie. kogoś-

Rozbite watahy rasa Destv cofają przyczynla1.ąc się do zw~clęstwa. bla- jego władzy! my wybrali !.„ A dobry Allah niech o-

się z rozpaczą na nowe linje, gdzie już łych ps?w· A r?wnocześme szereg Je- Z lubością zaciągnął się papier-o- sądz<i. czy postąpiliśmy dobrze. czy ź!e, 

tzekają na nie liczne, ściągniete ·z głębi go ludzi przydzielo~y zosW:l do posz- i ~em i mówił: I fącząc się z wojskami generata Gra-

, .Abisynji rezerwy. czególnych kompan.lJ włoskich. w cha-: -Pięćdziesiąt Iat temu Amharyci, I ziani·ego przeciwko armii cesarski ei! 

Jadę w środku sanitarnel kolumny, rakterze prze~o~mków.„ Oficerowie. czyli Abisyńczycy, było to małe ple- I 'M6j czarny przedmówca chciat jesz-

;-~kładającej się z kilkudziesieciu wozów gen~rata. Ora~iam ego ~oskonale byli mię -- takie, iakich tu w Etioojj znaj-: cze mówić da)ej, lecz w te.i chwili por

łlapetnionych w tej chwili rannvmi. - wtaJemmczem w pułapki terenowe te- dziesz wiele. Tylko, że Amharvci byli 1 wali .go siepacze ,f poczęli wlec nod pał· 

Deszcz, nękający nas tutaj od kilku dni, go okręg?: oto dlaczego trudno nam by- bardzo bitni i chciwi krwi.„. Pokolei po- 1 mę. 

przestał padać, a na niebie zaiaśniala lo 00bromć. Calafob„i ł 
1 

d .częli podbijać okoliczne krale Jak: 0ga-1 Szybko zarzucono mu na chu dą szy-

znowu tarcza słońca, rażąc ziemię prze czy Jego za ys Y z owrogo, g Y den, Borema, ttarrar. Galla-nasz; Oga- ję powróz. 

i'aźliwie gorącemi promieniami. . dokończył: . . . den, suttanat Biru, Teru i tvle innych„. 1 Nie chdelem być obecnym przy e-

„ · Wśród błota' i tropikalnego upału, - Szkoda, ze sułtan Olol Dmle me Broniliśmy sie dzielnie. lecz Amharycł , gzekuc:ji. Wiedząc, że i tak nie mo?;ę mu 

kolumna nasza cofa sie na zachód przy dostał ~ię w nasze rece:. zdarliibyśmy. byli potężnieisł · od nas tak, że w kort· pomóc, że twardej sprawiedliwośc i wo

akompanjamencie jęku rannych. pasy z Jego skóry! Lecz. mestetv, zdraJ cu zwyciężono nas. Negusi oańst«ra na· jennej stać sie musi za dość. odszedtern 

Czasem wóz jakiś zatrzvma się, a ca przebywa po tamtej stronie Sche- sze zamieniłl w podległe sobie orowfn„ w bok ze ściśniętem sercem. 

sanitariusze wyrzucają z nie.iro zwłoki beli, pod opieką swych nowych mot- cle, na których czele stoia rasowie. Ci Ale pól godziny potem. cofaj 1ąc si ę 

żołnierza, który umarr po drodze. nych so!u~zni~ów. L.e~z _Jeden z je·go rasowie, czyli książęta, nrzy nomocy dalej z moja kolumna. nr:i; oi~~ rnll 5i ia

Inni spoglądają na to teoemi oczy- wystannikow 1 sług, ~1ęiak1 Ha~ib, wpadt armii panowali nad nami niczem hersz~ I tern kolo palmy , na której wisiał po~ 

rnn -- zrezygnowani, obojetni. w ręce naszych żołnierzy - l odpoku„ ci band rozbójniczych. Zdzierano z nas sępnv trup łfaliba; 

Wreszcie dotarliśmy do małej wio„ tuje śmiercią za zdradę swego oana. podatki, rekwirowano bydło, sorzeda- j Pr~eleżct żając zasalutQ\vn tem oo ~ ti! -

seczk.i, w której znaJdowato sle kilka . Zrozumiałem teraz, kim bvł ten sll· j wan.o nas i nasze rodziny ~o niewoli.--- 1 niersku . A trup zdrajcy dla i ~dnyel!, :1 

studzien. me skrępowany Jeniee. strzeitony tro„ I Tysiące nas~ych córek t sióstr wędro- · bolw tera dla łnnyeh kolysa ł s1e na wy .,. 

. Zdrowi i ranni poczeU clsn~d słe,. a:„ skliwie przez czarnych że>tn.il!!rgv Ne- wały d? ·Abfsynll, gdzi~ ta"Pełniano , nie-j S?ki~.m arze wie, rzucamc na złociste 
zeby - po wodzie cze11paneJ z bo1a:- gusa.. mł pubhczne· domy, tysuice naszv~h bra masło ~iary cleń„. 
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W pieciolecie panowania cesarza Abisynii 
JL~k odbyła się koronacja „króla królów". -Po_ 4-dniowym poście para 

cesarska spędziła całą noc na modlitwie w pustej świątyni 
Czornu wlod<o w zlofej koro€g ekskojzero 

(mh) W dniu 2 listopada bieżącego I trony: na lewo, przed ołtarzem, tron, z głębi katedry, zmierzając do nawy ko
roku cała Abisynja obchodziła uroczy- przeznaczony dla cesarza, przybrany ścielnei. Za nim kroczył ,a!)una" Kiry
ście swe święto narodowe, bowiem w czerwonym, przetykanym zlotem i dia- nos arcybiskup koptyjski potem biskupi 
tym dniu pięć lat temu, a mianowicie w rnentami atlasem, na prawo - tron dla i k.;ięża, dalej .1Jego Królewska Mość" -
1930 roku obecny negus, Haile Selassłe, cesarzowei, przybrany również atlasem, książę następca, Asfai Zosan i książę 
dawniejszy ras Talara, uroczyście i z ale niebieskim. Przed każdym tronem M.akonnen, drugi syn cesarza Selassie. 
wielką paradą koronował się na „króla l spoczywały na je,dwabnych poduszecz- Cesarz zajął miejsce na tronie, z lewej 
królów" w katedrze Sw. Jerzego w Ad- kach djaderny cesarskie oraz akcesorja strony stanął starszy syn, ztyłu - rnłod-
dis-Abebie. władzy. szy:. Z prawej strony stanął adiutant ce-

w przeddzień koronacji, o godZinie Wokół ołtarzy stało czterdziestu sarza, w pelerynie z lwiej skóry ze zło-
10-ej wieczorem, cesarz i cesarzowa u-

1 

młodiych kleryków z Q'dkrytemi głowa- temi haftami i we wspaniałym pióropu
d~li .się do katedry, by spędzić w niej, mi. · Nazewnątrz panowała niczem nie- 1 szu. 
po czterodniowym ścisłym poście, całą zmącona cisza wśród olbrzymich niezli- Sześć dam d1woru ruszyło po cesa
noc na modlitwie i samoudręczeniach. czonych tłumów, zalegających plac rzową. Cesarzowa weszła, · podtrzymy-

. Prócz nich nie było nikogo w świątyni, przed katedrą. Dokoła murów świątyni, wana przez europejską damę dworu, w 
tego bowiem wymagał prastary 'Cere- w cieniu wspaniałych eukaliotusów. sta- jasn„j sukni atlasowej, za niemi sztv 
mon}al koronacyjny. ty setki wojowników w lwich skórach, dwie córki . pary cesarskiej, potem sześć 

Historycznego dnia wszystkie kol urn- z ·Pióropuszami na gfowie, z długiemi I dam dworu, Abisynek. Cesarzowa usia-
ny i sklepienia katedry błyszczały bielą lancami i karabinami w ręku. dła na tronie, dokoła którego zgrupowa-

W tym momencie przed katedrą za· 
grzmiały armaty; a w świątyni rozlegty 
się gtośne oklaski świty, duchownych i 
gości. Rozpoczęła się właściwa ceremo~ 
nia koronacyjna. „Abuna'' pokropił ce
sarza wodą święconą i namaścił mu czo
ło olejem świętym, poczem wtożył mu 
na głowę czapeczkę z czerwonego jed· 
wabiu, na którą t:tałożył złotą koronę, 
wysadzaną szmaragdami i diamentami. 
To był ostatni akt ceremonjł koronacyf
nej. 

Cesarz, poprzedzony orszakiem, wy
szedł w otoczeniu świty z katecjry i 
wsiadł do złoconej karocy, należące] on
gi~ do cesarza niemieckiego, WUhelma Il 
zaprzężonej w cztery białe konie. 

Tak wstąpit na tron Etjopji równo 
pięć lat temu Haile Selassie I. 

okrywaj.ącej je materji bawetnianeJ". O godzinie 7 min. 45 cesarz wyszedł la się jej świta. 
Prezbiterium ozdobiono żóftemi i czer- · w W4"iM1ii W I MltWWii!N 

wonemi tkaninami. Pośrodku stały d:wa 

UWAGI OBYWATELA 

Polska widzi 
co się dziele za Olzą 

Czttły sejsmograf opinji społecznej 

4 STOPNIE. MROZU w ŁODZI 
Wczesne chłody dały sie· poważnie we znaki robotnikom

Likwidacia robót sezonowych na wszystkich odcinkach 
notuje_ C?raz częściej yv osta~ni!,11. cz~sie Łódź, 5 listopada I na to, że robo1y zostaną przedłużone do 1 ile nie będzie mrozów, część robotników 
d~.ga1:1ia I wst_rząsy, ktorych s1ea21bą J.es~ (v) Łodzianie nieprzyjemnie zasko- końca grudnia. W sprawie tej nawet od- otrzyma przedłużenie i roboty kontynu„ 
ziemia, oddzielona od Rzeczypospohtei czeni zostali pierwszym wczesnym mro były · się konferencje przedstawicieli owano będą w dalszym,ciągu. 
wąską wstęgą Olzy. Bezprzykładne a- zem, jaki od wczoraj daje. się nam , we związków z naczelnikami poszczegól- Jak z tego wynika wczesny mróz dał 
resztowania lud~i, kt.órzy nie .popełnili znaki. Wczoraj o godzinie ·S-ej rano nych wydzialów Zarządu Miejskkgo. W się poważnie we znaki sezonowcom, któ 
występku, l~·c~ 3edy~1e ~tw~rc1~ głoszą temperatura spadła do 4 stopni poniżej wydziale komunikacyjnym ~wolnionych rzy liczyli jeszcze na dwa tygodnie pra· 

_ swą polskosć .1 ,bramą m~w1elk1ego z~- zera, co nie należy do częstych zjawisk• zostało 250 osó·b. Ponieważ jednak częś- cy, 
~{e~furzup;aw~Ien! usuwame przedstawi- w początkach listopada. W południe ter-j ci spośród zwolnionych brakuje kilku dni! Według danych metęorologh;zny,h 

0 
b ć ą .u ~ ~kie~o, aby w ten SP?Sób mometr podniósł się do zera, aby 'N go- do 156 - dniowego okresu pracy, zosta- 1 wczesny mróz tegoroczny jest zJawis· 

1;;~0 zst ~ię. s.wiadk?w tego wszystkieg?•. ćtzilui'clt'\.Vl~czorowych .złió\v opa$ć do ną oni przyjęCi . dla wyrobienia n.tHmy li i-Idem przejś~iowein i minie ,p.o, . ldlku 
~iecI w z~;keot ~h Oli\:· haltretfwame Jrzech stopni poniżę1 punktu Latnarzania. zatrudnieni na inpy,c4 _9dcinkach pracy;\ dniach poto. ażeby ustąpić !Tliejsca zwy-

·" padki obok kt6 -'. c&0 -~1~~ - 1o 0 wy;- : Mróz dawał się bardziej we znaki i W Wy-dziale1?Uintct'cyj'nynf '\v):_powre ktym jesiennym slotom. · ~· - - -- ~· 
leczn~ nie możen;,rze~ść 0 : j~~Ja $PO- wskutek silnego wiatru. dzenia otrzymało 400 robotników·, przy-I Z mrozu cieszą się jedyiiie kupcy we 

Nie chod\zi zre'Szt Jw 1 ~z~ie ~· dzie- . W cz~sne ~htody odbily się na ~yglą ~zem wypowied~enia_ te zostaną przedłu i gla, zarówno hurtowi jak i dctalic~ni 
je ostatnich miesięci oXd!wna ·uż bo- dzie ulic miasta, które byty l'lemal zone do dnla l g11.1dma, o ile pozwolą naj' spowodu wzmożonegu popytu na węgiel 
wiem ludność polsk~ Śląska na~ ' Olzą opróżnione z przechodniów. Skulone p•1- to względy atmosferyczne. Na wypadek Ponieważ oficjalny cennik 1 a węgiel 
znajduje się w warunkach które nie PO· stacie przemykały tylko dla załatwie11ia utrzymania się mrozu, zawieszone będą w roku bieżącym nie został jeszcze usta 
zwalają nie~ylko na ro~wói lei życia koniecznych spraw~nków ~ interesów .. roboty na .w~zystkich Odcinkach. . I Jony, publiczno;ść ws.trzymuje się od ma 
materJalnego i kulturalnego, ale wręcz ..Mróz dał się tez pOwazuie we ~nak~ _W Wyd~1ale D~ogowym kończą się sowych zakupow zimowych zapasów 
hamują wszystkie odruchy polskości robotnikom sezonowym, którzy h~zyh prace w dnm 16 listopada; przyczem o węgla. 
stwarzając tern samem stosunki anormal~ I M t t • ' ' · 
~~· oba~~s~~~:~:;~J:t!~d~~~s~~~~ ~ei:; , , a r a O n a n Ca . ·p r Zer W a n V! 
rzesz naszych rodaków, znajdujących · tif:J 
się po drugiej stronie k?rdonu~ Tancerze zbuntowali się i oświadczyli te nie we1· da 

Obok prześladowan politycznych, ... ' k' · ! , " · ~ ~zesi stosuj;ą metodę upośledzenia go- na parkiet dopo 1 nle dostaną p1en1ędzy . 
~podarczego wobec ludności polskiei na 'm • · , · , . · • „ · · 
Stąsku ~ieszY_ńskim. Usu.wanie Polaków .lt..Ole~u sflonf:•JIJI( ~ nodo6n~rn1 lfflDf'e&'o· wmtif z pracy 1edym~ dlatego, ze posyłają dzie · fD.:11 P F ...... . ~iliHm iB • 
ci swe ao szkół polskich, lub należą do Lódt, 5 listooada. I przerwana, gdyż stwierdzono. że wy- o ucieczce Blaszciyńskiego pary r;rier 

· organizacyj polskich - oto metody, ja- (k) Zupetnie nieoczekiwanvm epilo-
1 

m~i1cze11i do ostatnich granic tancerze i wały taniec I zwróciły słe' do · ciyrekcił 
kie nasi 1.~obratymcy" .stosują .i;y walce giem zakończył s_ię „Ma~aton" .tanecz: ich partnerki narkotrzowjlli słe dla do· Filh~rmonjl, domagając się wypłaty gaż. 
z P?lskoscią. Obsadzame paraflJ, na te-/ ny, odbywający się od kliku dm w sah dania sił i że orgamzatorzy maratonu I Pomew~ż pieniędzy w kasie nie bvlo 
reme ,~tórych mieszka niemal wyłącznie .Filharmonji przy ul. Narutowicza 20. I nie mogą zagwarantować uczestnikom , tancerze i ich partnerki przerwali· t<l~ 
ludnosc po1ska, proboszczami czeskimi l O imprezie tej donieślimv obszcr-1 konkursu nagród, dzięki którym udało niec i rozpoczęli okupacje sali. 
-:-. to rów:nież n:etoda g~ębi~ni.a polsko- nie we wczorajszym „.Expressie". Pole-, się im zachęcić Ich do tańczenia. Całą noc trwata ta niezwvkta oku~ 
sc1, któreJ Czesi wypow1edzieh stanow- gafa ona na konkursie tańczenia na wy I Mimo to jednak w Łodzi maraton pacia. Uczestnicy konkursu zmęczeu; 

_czą walkę. trzymałość a dla zwycięzców przezna- j taneczny rozpoczął się i trwał orzez kil- kilkudniowym tańcem ułożyli się do 
Zi~mia n".1-'dl Olzą l>yła świadkiem wie czono nagrody w sumie 5,000 zł. I kadziesiąt godzin •. gdy został zupełnie snu na krzesełkach a ~ano u;:lałi się do 

lu na1:ozma1tszych dzieJów .. Widziano Porępiliśmy wczoraj te imorezą, - nieoczekiwanie przerwany przez sa-,1 inspekcU pracy pro'sząę 0 interwenci~ 
tam n!eraz walkę z polskości.ą, - ~al: grającą na mdni;!:szych instynktach ludz mych uczestników. P. inspęktor Kakowski 'POroztimi~t 
kę z1 ~zartą,. prow~"dzoną ?ezwz.ględme 1 kfoh. Maraton ta,ńca nie polega bowiem I Tancerzom miano wypłacać codzien I się z policją, która wszczęła po.szukiwa 
1!ie iczą~, się ze srodk~m1. D,Iatego mo- na wykazaniu się dobrym tańcem, ale ,nJe po 5 zł. Pieniędzy tych .iednak nie nia za Błaszczyńskim. 
zte lułdno~c naid Ohlzą m1eszkaJąca zahar- obliczony jest na b. niezdrowy efekt Ja-

1
· dostali, bo jeden z organizatorów „ma- 1 Imprezy tEgo rodzaiu należv potępić 

owa ~ Się w tyc ~alkach i jest dzisi~i kl daje publiczności widok słanlafących I ratonu" - Błaszczyński zabierał Je dla i skasować raz na zawsze! 
bardziej .odporną,,~~ prz~dtem. W .każ- się i opadaJących z sił tancerzy. siebie. · - •s• '* +i!Y &W*Ctłł!flM 
~YU: razie podkreshc musimy. fakt, ,ze .w W Warszawie impreza ta zostala Ody wczoraj rozniosła sia oogłoska 
zycm Polaków na Sląsku C1eszynsk1m W:SPAłHALA ZAPAWA w „T.ABAąJNIE, 
nic się nie zmienilo, pomimo to, że zmie- Dz1ś wazyscy wyznaczają sobie spotkanie w 
nily się granice państw, pomimo to że Zabrukow-an1·e u11·cy lnz· yn1·ersk1·e; nocnym lokalu ,Tabarin". il! Zabawa dzisiejsza będzie szczególnie dobra 
świat wspófczesny . tak różny jest odJ t ,~yż. poza P·'. 0 ,gra!flem artystycznym przygotowll: 
świata z prżed lat kilkudziesięciu, - Dojście do Rozgłośni Polskiego RadJa zostanie uporząd- np p1.ękne w1dow1sko p. n. „chińskie noce". Sala zawsze bowiem polakożercą nad Olza. została ozdobiona o.ryginalnemi wscho.dn!emi de-
by.t żandarm Czech. I dobrze j.est stwier- kowane W bieżącym miesiącu koracjami. 

d • . W program~a. artystyczny!Il ujrzymy najle.?sze dzić w momencie, kie· Y fala prześlado- Lódi, 5 listopada. l codziennie po kilku prelegentów, wygła~ $1ły, a mianow1c1e: duet angielski Overbu~·y któ-
wań polskich w Czechach przybiera zno- (v) P. prezydent inż. Ołazek wydaij szającycb odczyty, artystów i t. d. p. pn: ory zaprodukuj~ się pięknym tańcem akrob~tycz-
wu na sile, że społeczeństwo polskie !est polecenie doprowadzenia do porządku 1 zydent wydał polecenie, aieby prace bru itn, d?et polski Lewanc1owSJkich, tan\:erki Agę 
jedn~nt~ i ie~nakowe ~ajęło wobe.c tych I dojści.a do gm_achu . łódzkiej rozgtośni ; karskie przy. ul. I.nż~nierskiej z!>stały I skeą~eK~H;~szke oraz doskonałą tancerkę wiedeń 
przef.~arrnwan , sta.now1sko;. pa!111ętamy \Polskiego Ra?1a. . Nieza?ru~ow,a:i~ do- ! wykonane w 1akna1blizsz~m cza~1e. Do. fańca pr;i;ygrywa or,kiestra Weinrota. 
zaWSLe Czechow Jako gneb1c1eh polsko- i tychczas częsc uhcy InzymerS1{Je], to- , Naskutek tego polecema w dniu w~zo Dzięki swym prngramom i .pięknie urz·4d~ortej 
ści, - dzisiaj, jak przed powstaniem nęla W btocie podczas niepogód i roz- rajszym przystąpili do pracy brukarze. sali oraz innym zaletom „Tabarin" stał się ulu
Czechosłowacji - tak samo Czesi pro-' topów, zaś dojście na miejsce przedsta- Ulica zabrukowana zostanie kostką gra- ?ionem miejscem zabaw najszerszej publbmo
wadzą cla!cj swoją robotę, która znalazła, wiało niebezpieczeństwo dla ludzi nie- nitową i prace ukończone z. ostaną jesz„ 'jsci.Dziś 0 s 15 fajf z pełnym P ~ tt t _ 
należyte określenia w nolskiei 0pinji 1 obeznanych Z terenem. : cze W Cia211 bieżacesro J:Uieslacą. oznvm a wieHorem dani;;inA rri rame'll .a vs y 
sooleczneio . Ponieważ do Rozgłośni przyby_wa. · . ·, . , , , · 
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POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, 5 listopada 1935 r. 

12.15- 12.30 Audycja dla szkół (dla dzieci młod
szych): „Jak krawczyk zwierzątikom szył nowe 
futerka•' - pióra Ewy Szelburg - Zarembiny. -
12.30-1~.25 „Proszę sobie nie przeszkadzać" -
gra ork iestra Stefana Rachoni2. 13.25-13.30 
Chwilka gospodarstwa <lomow~go. 13.30-13 35 
Z rynku pracy. 13.35 .. 14 39 Humor różnych na-

rodów - płyty. 14 30 - 15 17 Przl'rwa 
1$.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
lŚ.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20- 15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15:30-16.00. Duety o,1erowe - - płyty. 
16:00-16.151 Skrzynka P.K.0, 
16.15-16.45. Koncert orkiestry Wiktora Tychow 

ski ego. 
16.45 - 17 OO. Cala Polska śpiew~ - audycję pro

wadzi prof. Rutkows:ą 
17.00-17.15 „Wielkie i drobne wynalazki" -

„Polski silnik zdobywa świat" - odczyt wy
głosi dr. Fel i.ks Burdecki. 

17.15-17.50. Koncert zespołu Haliny Adamskiej
Grossmanowejj. 

17.50-18.00. Encyklopedja mówiona - inż, Bro
niewskiego - Kraków. 

18;00-18.30. Zoltan Kodaly: „Harry Janos'' - w 
wy:konaniu orkiestry Onnomandy' ego (pły>ty) 

18.~0 - lll.40. Rozmowy z radiosłuchaczami -
przeprowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 

18.40-- 18.45. O ws.zystk1em potroszku. 
18.45-19.10. Ulubione piosenki - płyty. 
19.10-19.20: Zapowiedź programu na dzi.iń na-

stępny. . 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. 
19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalna.. 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne: 
1 ą,50-20.00: Pogadanka aktualna. 
20.00-20.10. Pogadanka muzyczna (transmisja ze 

Lwowa). ' 
20.10-22.30. Koncert symfoniczny ze Lwowa. -

Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. Adama Soł
tysa i Leopold .Muenzer (fortepian). 

W przerwie o.koło godz. 20.50: Dzit·nnik 
wieczorny i Obraziki z Polski współczesnej. 

22.30-22.45. „Mit i baśnie śląska Opolskiego"
feljeton wygł. Stanisław Wasylewski (z Po
znania). 

22.45-23.00. Łódzkie Minuty Literackie: „Żywe 
stronice•' - Mieczysława Brauna. 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunik,acji lotniczej. 

23.05-23.30: Muzyka taneczna (pły>ty}. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
STRASBURG. Koncert kameralny. 
BUDAPESZT. Węgierskie pieśni ludow„ 
SZTUTGART. Wesoła audycja muzyczn~ 
LIPSK. Koncert popularny. 
KOLONJA. Józef Pembaur gra. 
WlEDE~. Rosyjskie pieśni ludowe. 
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Kochanek oblany roztopionym smalcem 
Czy Elenberg został zamordowany, czy też śmierć jego 

nastąpiła wskutek nieszczęśliwego wypadku 

rragiczny finał romansu z żoną chlebodawcy 
Lódź, 5 listopada. wemi krzykami, wydobywającemi sJę W związku z temi zeznaniami braci 

W domu przy ulicy Narutowicza z mieszkania żony malarza. Junkerowej aresztowano. Okazało się 
56 mieszkał od szeregu lat malarz pu- W kilka chwil potem zauważvli Elen- jednak, że nie byli oni w dniu 16 listo
kojowy Junker wra·z z żona i kilkuna- berga, który biegł przez podwórze w pada w mieszkaniu swej siostry, wo-
stoletnią córką. Przed trzema laty przy ko3zuli krzycząc przeraźliwie: bee czego po długiem dochodzeniu -
jął on pomocnika Ereca Elenbersrn, któ- - Zamordowali mnie! śledztwo przeciwko nim zostało umLl-
ry pomagał mu w pracy. Dobiegtszy do bramy, Ełenberg padł rzone. 

Młody i przystojny czeladnik malar- bez przytomności na bruk. · Jednocześnie aresztowano Junkern-
ski przypadł do gustu żon1e malarza, I Zaalarmowano pogotowie ratunko- wą i jej córkę pod zarzutem dokonania 
któ~a obdarzała go sympatia. W roku \\ e, którfego lekarz stwierdził u Elcr.her zbrodni. 
1928 Junker zachorował i po kilku ty-, ga śmiertelne poparzenia. Jak się oka- Według zeznań 15-letniei Ruchli 
godniach umarł. Po jego śmierci Elen- zało, został on oblany wrzącym smal- Junker do tragicznego wypadku doszto 
berg sprowadził się do żony swego chle cem, który poparz.ył mu straszliwie gło- w sposób następujący: 
bo<lawcy I nawiązał z nią intvmne sto- · wę i pierś. Matka jej zeszła do sklepu i Elea
sunki. Odwieziony do szpitala Elenberg b(·rg położył się do łóżka. W kuchni to-

Obiecywal on Junkerowet że ożeni zmarł w okropnych męczarniach, ale pi! się smalec i Elenberg, poczuwszy . 
si1;1 z nią, ale nie kwapił sie ze spełnie- przed śmiercią złożył sensacyjne zezna 1 swąd, kazał jej przynieść i.rarnek, bo 
niem swej obietnicy, co stało się przy- ula. chciał sprawdzić czy smalec jest świe· 
czyną gwałtownych scen, podczas któ- Oś\.\· iadczy!, że tego same~o dnla ży. -
rych Junkerowa odgrażała sie kochan- przyszli do niego bracia kochanki-Laib Podczas, gdy podniósł sie. aby po
kowl. I i Iienoch Szpiro oraz niejaki Fogelman, wąchać Huszcz, garnek przechylił się I 

Ody sceny te poczęty powtarzać s!o którzy kazali mu ożenić sie z Junkeru- zawartość jego wylała sie na Elen· 
coraz częściej, Elenbersr uciekł z mie- wą. P.}dczas gwartownei kłótni w m;e- berga. 
szkania ko(;hanki i zamieszkał orzy ul. s ·~kaniu Junkerowej mężczyźni chwy- • Junkerowa zeznała. 
Kamiennej 12. cili go za ręce, a córka koclianki - 15- że Elenberg był Jej meżem, 

W dniu 16 listopada r. ub„ ulegając letnia Ruchla Junker pobiesrła do kuchni z którym wzięła ślub religiinv i podata 
prośbom swej, kochanki pr.;zvszedł do li wróciła z garnkiem, w którym znaJdo- ki:lku świadków mających to stwier-
niej i położył się do łóżka. Junkerowa wał się wrzący smalec. dzić. 
zeszła do sklepu, oświadczając, że kupi Trzymany przez trzech metczyzn W początkach przyszlego miestąca. 
masła i wędliny na kolację. t:!enberg nie mógł się bronić i uległ sensacyjna ta sprawa znaidzie się na 

Okolo godziny 11.30 wieczorem, w przemocy. Do leżącego na łóżku pode- wokandzie sądu okręgoweS1;0. który 
ki.lkanaście minut po odejściu J:mkero- szła Ruchla Junker i poczefa lać mu na stwierdzi, czy śmierć Elenber23 nastą· 
wej, lokatorzy domu przy ul. Narutowi- 1 głowę smalec, wykrzykując jakieś prze- piła wskutek nieszczęśllwe20 wypadku, · 
cza 56 zaalarmowani zostali orzer.aźli- kle1istwa. czy tr.t była dziełem zbrodniczei ręki. 

Tragiczny romans · sprzedawcy ulicznego 
Powiesił się z rozpaczy, że porzuciła go przyjaciółka 

t · lódź, .S .Ustopada !piero pe rozesłaniu telefonogramów 
1 
w tym domu, ale .i w óko!icy. Wybór:" 

(gr) - W sobotę nad ranem znale~ . ustalono, iż desperat zaginął jeszcze w 1 padł na młodego sprzedawce szaHków. 

St 
. k 

1
-. k , ·ziono wisielca na Chojnach przy ul. Par j"pląte_ k i byt przez rodzinę poszukiwanyl Idylla milo.sna trwała jedn~k bardzo-~ ra i Z I Wł d O W a ny kow~J. . w prosektorium zostały zw toki roz- kr?tko, gdyz po wprowadzeniu ukoch~-

. N_tezv.:t~czme zaalarmowa1~0. pogo- poznane. Tragicznie zmarłym byt 
1 
neJ d? g~ona kolegów Altmana. u~o~z1-

WSkUłek „.mrozu wie 1 pohcJę. ~rzybyty na mieJsce 17- J5·letni Kiwa Altman, zamleszkały przy wa niewiasta poczęła coraz bardz1e1 za 
karz pogotowia Czerwonego Krzyza ul. Piłsudskiego 21. niedbywać stałego adoratora. danąc · 

Robotnicy zatrudnieni przy ro- skonsta~ował, że wisi:lec zmarł już Altman trudnH się handlem ulicznym swemi względ~mi innych. amantów .. D~ 
botach meljoracyjnych przerwali przed klł~oma godzinami. szalikami i cukierkami. Artykuły, sprze- szło ~o . tego: ze przed k1lko11_1a dnia11_1i 

pracę . ~włoki, które . przez sze.reg godzin dawane zresztą nielegalnie przez despe- wywiązała się gwałto'Y~a bó1~a pom1ę 
lódź, 5 listopada. w~s~ały na gałęzi„ · zabezpie?z?no na rata, często się zmieniały. Było to oczy- I dzy star~m a ~owym JeJ prz:\'.'1ac1elem. 

(v) Przy robotach meljoracyjnych mieJscu, a po oględzinach komisji sądo- wiście zależne od pory roku i popytu. W koncu ubiegłego tygodnia Altman 
prowadzonych przez Fundusz Pracy nad wo~lekar~k_iei: przewiezi?no do prosek- Początkowop rzypuszczano, że powo-1 doszedł do wniosku, że utracił dziew-
rzekami Nerem i Łódką zatrudnio:-iych tonul1! mieJs~ie·g?· Sekcia zwło~ wyka- dem rozpaczliwego kroku była nędza. czynę. . . . . 
byto w okresie letnim 250 robotników. zata._ ze tragicznie Zt?arly mę.zczyzna Okazało się jednak, że mimo stabych I Pomewaz kochał )ą nad żvc1e, 

Robotnicy ci otrzymali w dniu wczo- wyz10~ąt. ducha na kilka godzi~ przed dochodów Altmana, zarabiał na skrom- POSTANOWIŁ UMRZEĆ. 
rajszym zwolnienie z pracy, wskutek wy znaleziemem go przez przechodmów. ne utrzymanie i jako człowiek zupełnie W piątek wyszedł z domu i wiecei już 
czerpania kredytów. Zatrudnior;ych zo- . Początkowo . dloch?dzeni~. policyjne wolny i. bez ?bowiązkóV.: V.: stosu~ku nie powrócił. Znal.eziono go martwego 
stało tylko 40 (}Sób dla zabezpieczenia me m?gło u~tahć tozsamosc1 denata. do rodz!nY, me br~ł trag1~zme chwilo- na ulicy ParkoweJ ...• 
prac ną okres zimowy. Byt mm męzczyzna lat około 30-tu, wych mepowodzen materialnych. 

Zwolnieni z pracy robotnicy przystą- średniego wzrostu o powierzchowności Altmana zgubiła... przyjaciółka, 
pill do strajku, domagając się przedłuże- dość ubogiego człowieka. Wisielec zamieszkała również przy ul. Plłsud-
nła czasu trwania robót me)joracyjnycb. nie posiadał jednak przy sobie żadnych sklego 21. Altman „sypia!" na czwar
Wskutek jednak niespodziewanego mro- dokumentów. taku. O kilka pięter niżej zamieszkuje 
zu, który i tak uniemożliwiłby prowa- Praca policji była tembardziej utru- rodzina ubogiego chałupnika. Córka 
dzenie robót melioracyjnych, robotnicy dniona, że, jak się dopiero w dniu wczo- tego lokatora, niewiasta o niepospolitej 
ustąpili przed siłą wyższą i zaniechali rajszym okazało, zmarły zamieszkiwał urodzie, była przedmiotem wzdychań 
strajku. w zupełnie innej dzielnicy miasta i dlo- młodych ludzi zamieszkałych nietylko 
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Pogryziona przez psa 

Wczesny ranek dnia dzisiejszego przymes1e 
zawikłania i przykre zdarzenia .Do godz. 9-ej 
należy unikać przedsięwzięć mającyr.h związek 
z medycyną, aJJtekarstwem, bronią i bawełną. 

Kelnerzy łódzcy ProtestuJ•ą Jest to także nieodpowiednia pora do starania 
Łódź, 5 listopada. · się o pracę i zaprowadzania jakichkolwiek 

( ) N d Ó d l. zmian. Następne godziny do południa przyniosą 
gr · a PO W rzu omu przy U 1cy lepszy nastrój i nadają się do wyruszenia w da-

Pomorskiej 179, pogryziona została dot- przeciw zatrudnianiu sił niefachowych, co godzi leką podróż ·oraz do rozpoczynania procesów i 

kliwi.e przez psa 65-letnia Salomea W dobrą reputację za w od u zawierania umów. Dzialalą także pnmyślne 
Adamczewska m·es kat t · e ł. 'd 1 d d 1 d . . ł wpływy dla miłości i sztuki. Godz .13-ta sprzy-

, za I z ta W )'111Z O ź, 5 fatopa· a. em k~ nera, aJe W WYnt~U .z ą repre- ja nowym poczynaniom i przyniesie niezwykle 
domu. (k) - Wczoraj odbyło się ogólne ze- zentacJ~ warsztatu pracy 1 meposzano-

1

. idee i pomysły, które należy natychmiast zacząć 
Poszkodowaną, w stanie ciężkim branie kelnerów w Łodzi, na którem wanie społeczeństwa dla zawodu kei- realizować. Między godz. 14-tą a godz. 16-tą nie 

przewieziono do ambulatorium miejskie- omówiono szereg niezmiernie aktualnych nerskiego '[ . należy załatwiać interesów pieniężnych ani PO· 

d · ó t kó l'k l W ·b· 1· · h d · h · l · życzać pien iędzy od kogoś lub komuś. O tei po-
go, g zie opr cz opa run w za-ap 1 o- spraw w przemyś e gastronomicznym. . nar 1zszy.c mac speC]a m~ wy I rze może doiść do nieporozumień z osobami · 
wano zastrzyk przeciw wściekliźnie. Zebrani postanowili interweniować tomona delegacJa członków zw1ązkn starszemi i przełożonymi. Należy także wystrze
Właściciela psa pociągnięto do odpo- u wtaścicięli restauracyj, cukierni, ka- kelnerów w Łodzi uda się do właścicieli . gać się osób, które nam są wrogo usposo1>1ont. 
wiedzialności. wiarń it.p. lokali w sprawie zatrudnia- zakładów gastronomicznych i domagać j ~astępny okres d~ godz. 19-~i ~przyia studiom · 

nia niefachowych sił. Wychodząc z za- się będzie przyjmowania do pracy tylko ,- 1 5?ortom. M:i!e niepowodzen!a 1 przes~kody w . I związku z pracą zawodową nie bedą m1aly żad-
POkłUCi nożaml łożenia, że obowiązki kelnerskie wiążą kelnerów wykwałihkowanych. nego znaczen ia. Wieczór zapowiada się pomyśl-

• ~ . 1 się z umiejętnością t>rowa:dzenia buchał- Poza tern. deleg-acja poruszy sprawę nie i przy niesie mile wzruszenia i przeżycia psy 
Lodź, ;, listopada. terji w niewielkim zakresie, ze znajo- niesłusznego pobierania kaucji od kelne ' chlczn.e. .• . . 

(gr). - Przed domem przy ul. Ja- mością nowoczesnych systemów ma- rów urlopów itd. Wysunięte zostanie I Dzie.cko dzis urod~one - .ambitne . . energicz-
1 l tkl . . . • . . ne, posiada zdolnosc1 w róznych kierunkach. 

kubn 13 napadnięci zosta i i co iwie szyn rachunkowych, z rolą inkasenta, ządame, aby kelnerów mozna byto zwal praktyczne, zamiłowan i e do pracy pedagogicznei 
pokluci nożami bracia Cieślińscy: 30- reprezentanta zakładu i zawodu wobec niać z pracy tylko 1 i 15 dnia miesiąca I · 
letni Feliks, który odniósł rany policzka obsługiwanych gosc1, postanowiono ewentualnie w soboty. Dyżury aptek 
i twarzy, oraz 46-letni Stanisław, któ- 1 sprzeciwić się przyjmowaniu kelnerów, W ~niu.12 bm. o godz. 2-ej ~nocy Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: _ 

remu napastnicy zadali cios nożem w którzy w istocie z zawodem kelnera nie odbędzie się walne roczne zebranie kel- ' Sukc. M. Kasperkiewicza _ Zgierska 54, Sukc. 

Oko. · . Imają nic wspólnego i odbierają tylko neró:", na kt?rem poruszy się cały sze- J. Sitkiewicza _ Kopernika 26, J. Zundelewicza 

Rannych, w stanie powaznyrn tirze- chleb członkom związku. . lreg mnych Jeszcze bolączek zawodu - Piotrkow&ka 25, S. Bojarskiego i w. Szata_ 

wieziono do szpitala miejskiegQ, · Brak tych wszystkich walorów u pra kelnerskieg-o. Przejaz<l 19, M. Lipca - Piotrkowska 193, A. 
cównikó.w. nieobznajmio~ 1' zawo-- Rychtera i B. ł.obody ...... u Listopa.da 864 



Napisal sI>ecjalnie dla · „Expr,essu•: Bogdan Le;tl. .· 

CZŁOWIEK SZUK·A 'SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny roma.ns współczesny ·. 

i · I 

•==============~ 
~lRESZCZENJE P.QCZATKU POWJESCI no na ·bruku ulicznym, pokluty , nożami. ją i QOZwolą mi przespać bodaj jedną zdając sobie sprawy,, dlacze!!o to czyni, 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- Po krótkim namyśle Elżbiet:i postano noc„. Elżbiet.a pchnęła drzwi i w~szła do wnę-

nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem ·Ja- wiła: I powlokła się w stronę oddalonej trza... Poitier spojrzał nfo.co· z.dziwiio~ nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w · k b k gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- - Wrócę do hotelu„. 1:,am mnie zna o godzinę drogi- dzielnicy.„ nym wzrokiem na o ietę, tóra przy-
lany z pracy za to, że ujął się krzywi!„ ,olicz- Rozdzioa 5.:... chbidzi do resta.uracii . bez toW'arzysrŁwa 
kow.a!fej przez dyrektora rc.botnicy. ~ rńę-skie.go, ale grzeczniie powiedział swo-

Nazajutrz wczesny'm rankiem przed fabryką ~ „ • li I • ' t t 
Krauser.a jakaś przechodząca kobieta n . ~knęła Clł.o. rOWi6SiOI poi IJ ~, 1e s eom ypowe: 
się na trupa mężczyzny··.t odciętą głową. W za- -' .,.,, . "-' .._ . - .Moie uszanorw.anie!... 
mor:do~anym rozpozn;mo . Alfreda Krausera a w W serce Elżbiety wstąpił prOilllyk 
kiesżeąi trupa znaleziO?O kartkę n~· • ępujcej Minęto kilka dni„. czyk, który Elżbieta miata na sobie, n'adziei... Więc nie wszyscy przyjmują ją 
tr~~~~; wi~domości policji... Jeżeli ia, Alfred czo~~~b~~t~;~~~:!i:go ~~~~~n~! ~~i;~: rzeklaCo cię wprowadza w moje progi? w talki sposób, jak Kortecka, jalbc ta p~~y-
Krauser,. zostanę zabity w tych dniach, to zawia- iaciółka, ZćlJpewniaiją:ca ją przy yl,e OIKa
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ~ tusowej jakąś tanią zupę, gdy drzwi ··po- .Nie widziałyśmy się już tak dawno, że z'ii o s'wo,jej życzliwa·ści · i o,ddaniti„. 
groiił mi .dzisiaj śmiercią za •wymó · ·-·:" praq". koju hotelowego otworzyły si~ bez PU- zapomni~tai;n prawie, jak wy~ląd~sz .. ;. . ' W jedne,i chwill strzeliła Elżbiede do . 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- kania i wszedł portjer. Na.jego widok W krotk1ch słowach op~w1~dz1ała JeJ. głoiwy myśl, która iei same.j v/yda'la się 
siące później stanął przed sądem, który siwiał go Wernerowa przybladła, bo. domyślita się w.ern. erow. a .. o celu SWOJeJ w.1zyty, ru- o'drazu ' "b·S-U"'d.„.1 .... „, Ili~emn·.:e1' 1'edna·k n1'e na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. d Skł w · • ..., ...,... • ~ 

_ Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 0 razu, czem pachnie ta wizyta. mienią~ się 1 bledn~c napr.zemi~n. a- chciała z n~ej z,rezygnować. Zwróciła się 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do - No, i jak? - zaczął przybyły, nie mata, z,e r~)Z~Szła Się z męzem? ze d.osta- do portiera, który nie spuszczał z niej . 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, zdejmując nawet czapki. - Ma pani już la oden p1emądze; ale okr.adzwno Ją n~ oczu, obserwując dziwne zacho.wanie i 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział pieniądze. dworcu, gdy chciała wyJechać z Wa1- skr·oimny ubio.·r ńościia ·lu.ksusowei' re-
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, :__ Nie, ale będę miała napeWJ:lO.„ szawy. I". 
nie zdążywszy zdra.:\zić tajemnicy. . N' h . k k'll· d . K k l h t k . . staruacii: ' · ,·Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- iec pan Jeszcze zaczę a I. \.a m_.: .ortec ~ wys uc at~ . spo uJme, po- . - Czy mogę poprosić pa.na dyrekto- . 
nera, glównego· akcjonariusza fabryki samocho- - Wykluczone„. Gospodarz powie.- czem rozlozyła bezradme ręce. r'a? c · . . . 
dów pojechała piękną. limuzyną na spacer ze dział, że dziś musi być rachµnek m;egu- - Chętnie uczyniłabym wszystko _ Pana dy.rekto.J.'1a? "!W jakiej niby 

- ~w~m nowym ~o.ćhank1em, szoferem - Andrze- lowany„. Należy się już za sześć tygodni. dla ciebie, moja Elżbietko, - rzekła, ale, .' . · · ? · · ' · · · iem Łubkowskim. · . . . . . t . .. . d . 1., l spraWle · .„ . ·. 
Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- - Przecie Ja tu mieszkam mecaly meste y, me m?gę Cl u zie.ie noc egu, '' - Chcę z nm pomówić.„ Proisże mu ' 

~k~ - który zap.r~ysi~gt jej zemstę za odrzu~ente tydzień„. - przeraziła ~ię. przedew_szystk1em .d_latego, ze.„. . . powiedzieć tylko maiie · nazwisko, bo on 
ł~fgwuw~I~z~~~e się . ptzypadkowo wlaśc1c1elem - ~ie zna~ się ~a tern„ .. Tc:i~t~n nie · - N1e.Uurnacz się„.-:- przer.w~ta Je~ rtmie ma ba:r.dz.o dobrze.„ Niech pan bę- . 

·Listy, pisane· przez. Walczaka. zawierały same zapt.ac~ł, to pam musi zapłacić. za me~o ... Wernero~a, podnos~ąc ~1ę. z. mieJ~ca.-:- dzi.e łaskaw nie odmawiać mej' p.rośbie„ 
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest Takie Jest prawo.„ Przychodziła pam do Bard~,o ~I ~rzykro, ze os~iehłam się me Urwała, speszona swoim miękkim, nie 
m~rdercą~ bo K;auser ni~ zod.ał zamordowany, niego, spała tu pani, więc tak, jakbyście poko1c ciebie, ale .sądz~,, ze względu ~a śmiałym tonem, jakim zwracała się do · 
ży1e do.ty_chczas .1 P~;':Vodz1 mu s1f> ba~dzo dobr~e. razem mieszkali„. No więc?„. Jak bę- naszą dawną znaJomosc, postarasz się t' ł· . k k1: ·, . · . d Po 1ego „,śh).1erc1 Kr.aus.erowa . - ~ebrała pie- . ? . , - b ć D · d · 1 _ kł · t e.go c:z OWLe a, o remu 1esizcze prze. ni~dze w towarzystwie .·asekuracyjnem a po kilktt j dzie. „. mt WY. aczy „ . . OWI, z~ma.„. S om al kilku tygodniami nie ra..czyła nawet ~ln- . 
lat~ch 'Krau$er wr6?ił do.Warszawy, zmienn na- .;._ ~ie wi~llJ., dopra:wd:y, Jlje :?I.ie~ · głową I z boles.nym u~!mechem na ustach nąć głową na je,l!o n~s.ki ukłon.„ · 
zw1sko !_!ą; Wer.ner 1 z.a.!ozyJ nową fabrykę.„ f co zro?1ć.:. Niech pan m~ .. w1erzy, ze nie wyszła do przedP.okoJu. . . ~j A teraz porr.tie.r w cze.rwanej libeir·ii 

--Zrę. bsk1 sz,a.nt. atu1e. Wer~er~, wymusza od I mam p1en1ędzy, bo zapłac1łabyrn 'Odraz. u, . · Kortecka. wy.bi~g;ła za _n1~, chc~c · <:O~ 

1

. był dla niej 018,obą od kt6rei woili .zale-. · 
niego 100.000 złotych 1 za p1emądze te zaklada gdybym miała · ' - - · Jeszcze pow1edz1ec,· ale Elzb1eh była JUZ . ł b d · ' · fł·ł · · • saJa.c gry, do SJJfl.lltiz. Hild::.. Poi,arow wlaśc:iciel- · _ ·:· . _ . . d . -·· 'ilhL>.,-,.t 1 , • bk z-a: .o, czy ę. Zl·e ona moe; ą pomow1c z , 
ka' ~~omu ' schadzek: · .. , "'!i - "'t; : , .-, +i ,,.,_., , N~.s ·1to; m~; 1!1~ '~b~z:i ----"' -.rachu.. iU .tzM'\la~ ~4&'1'..&:iA. :v1asme szy .o po dyrn~for,em, ·ezy też n:iie„.-·1S-:p:O:S"'tr·z~w 

·"!< hn Ró~osi''iri'e"'Ptiestaj~ myślęć nad tt!mf :.qek mus~ltyc -dz_1s~aJ Jeszcze ur~~u.lo-. ~c.h~dach _1 _ 1:8 _, c~_;v:l,1:._ zna~a~r~ ,_ ~_ię_ ~a,~tp" olxiieśmielifo ją jeszcze · bardziej,- a· 
v.l'faki S!)OSÓb lnoze. ut10WO'dd1ć."~e''nle·1'est mtlrf' wany.rk '""" ,,... ~ "' r ~ '·-' <" -. • ~·~ ·. lrey. " ",.''H )~x::. I , • ::: „ t ) .~:~ „.,.; er;;-: -r-OIZ!!·0trąoz;l\owana wyobraźnia wyqlbrzy-
dercą~ Pe_wnego dnia spotyka gp Walczakowa I - To jest niemożliwe : .~ ' . I znowu . zadała „obie tragiczne py- 'ł · . .] 'L f-Lt d . . t ó d" i__pyta się czy otrzymał listy od syna które dała „. . t . _ J mr a urroonv CUK o rozmłarow ra.,,,e Jl.. 
Wernerowi. (Walczakowa nie wiedzi~ła, że tym, ) - Możliwe, możliwe dla kogoś, kto ame: D k d '"ć? D k . , .ć! - A o j.akie,go.dyrekto11'1a pani chodzi? 
któreg~ zastała w willi nie był Werner, ale -

1 
ma taką ga~derobę„. - ~skaż'.lł . OCZ!;!~i . - 0 ą? POJS ·. 0 b?ćgok'lkrol - - odezwał się porlier po chwil~ zastano 

Zręl>skt). . (na futro, lezące na kanapce: - zastanow1ł się 0 pom?c .. „ G?z1.e. zaro ~ 1 a z 0 . wienia - O dvrektoira Olkolsk1e~o. czy 
. Rogosz pob.!egł. do Wer_nera z.apytać ? łtst.y, się nad pomysłem który mu przyszedł tych na mieszkam~ 1 Jedzenie? „ . : d kto·r, Po.Uera ?.„ 

ale ten odpo:w1edz.1al mu, ze n mczem me wie. l d l ' J Przebiegła mystą wszystkich sw01ch o , yi:e . . a . „ -. . . .... ł . Spotkawszy towarzysza celi, przestępcę Biru·l nag_e o g owy: - a wezmęJo futro na 
1 

h k . , ód . h k , · - N~e wiem, 1aik Silę nazywa„. ! ·a·n 
nfa, Rogosz prosi go, aby mu pomógł w odszu- ! zaątaw, bo inaczęj pani jeszcze stąd ~na 0 !11YC • szu. a1ąc. wsr . me ogos ni,ski, tęl!i z wąsH.fami... 
kaul~ listu Walczaka. . . I ucieknie„. , , . zvczhwego. ~1~ .miała . nikogo,. ~ogo . _ Aha.·„ _ mruknął pOll'tjer i trzas-

B1ruń pod pozorem wydClstama .te.go hs~u za- ; _ Panie„. Przecie ja nie mam żad- wzrus.zyłaby Je],. medola 1 ktoby Jeł po-, nął w palce pr.zywołuiąc w ten spo3ób 
· blera Rogosza na WY'Prawę do w1lh, gdzie za· l · · · dal pomocną rękę ' b „ . ' . . . · 
m!erzał dokonać kradzieży brylantów., I n ego P as:cz~„. . z· dl . . ': _ ó . ł ł · _ aya, uwi11,a1.ą~ego się Pp szatn~ 1. poma-

~agl~ dat się. s!ys.zeć odgtos krokow. Bir?~ . - MoJa zona pam pożyczy, a weź- k apa ś l1:1Ztt wie
1
czt r ~ za). onę Y Ja I ga1ącego s,!osc10m w zde1mowanm i w na-

rzuci! się do uc1eczk1 a Rog<>sz w ostatmei . mie futro„. . s ra;vi;m wia em a i:irn!e u 1czne. kłaidamu oikryoia. . 
chwili scho'Yal · stę za ~ot~rę. . I Nie byfo innej rady. _ Elżbieta mu- :El~b1eta szła p~z.ed s1eb1e bez celu, ?t, I Chłopak przyhie!!ł, · a otrzymćlJwszy 

. Do pokon~ wsze~! 1ak1ś męzc.z~zna. z kobie- siata się na to zgodzić by me stać na mieJscu„. Skręcała w me- i 1 . ~uk . . d _ ,_t Ok· 1-
tą. Rogosz iest mimowolnym świadkiem gwat · · · · t · r któ h b t ' por eceme pos.... arna yre.K ora · 0 

townei . sceny i rozmowy, z którei wynika, że! Gdy po wyjściu portiera Elżbieta . za- zn~ne l~J ~upe me ~ie~, naOk ry~ by a! skfo.~o, S1koczył na salę restauracyjną„. 
!"ężcz}:zna ?W.· ~apitan frankenstein, szantażu- I stanowiła się nad swoją -sytuacją, do- poiaz pieiws~y w . zóycm.„. rąz\r ez- · Serce ELżbiety zabiło 'i!wałto~.vnie, 
ie rkobietę, . 11~1 eme~ Erna. . . I. szła do wniosku że nie może pozostać myśl~ie .bloki do.m ~· u~ęte .w amry J!dy w hć1Jllu ukaizaiła się krępa sylwdka w· pewneJ chw1h rozwścieczony · jej uporem : dł . . t h ' l b . . d .. przecmaJących Slę uhc, me wiedząc do- O·k;;l-k' . . ' . k' k rzucił s'ę mntią ze sztyletem w r"ce ale Ro- uzeJ w ym ote u, o przy1 zie JeJ k d ó ' ·ć k k' ..,,.., iego, · zm1erz,a1ąca w 1·e1 1erun u 
gosz poŚpies~yi na pom9c Ernie. ~ . ' : l chyba za kilka dni umierać z głodu .. , ą zwr CI · ro · 1-.:· . clJrlOibne:mi s.zvb:l~.iemi kr.oqtkami. 

Dzię,ki · ~rotekcji Erny, znanej- tancerki, Ro-\ Ba, ale dokąd pójść, do kogo zwrócjć · Po dwu.:;h godz11:1ac~ tego bezcelo~e j - Czy-pani do ~nie? 
go~z, dą~t~i.e dobrą posadę. Z~koc~ał się ~ pięk-1 się z prośbą 0 ratunek, kiedy wszyscy g~ btądzema P? ~ieście poczuła tak~e 

1 

_ Tak j.ęs.t.. . . . 
ne1 kobie.~1e, kitóra . d~rzv. go wz~1~mnośc1ą. . I odwrócili się już dawno od niei zrażeni silne zmęczenie, ze ledwo mogla się - Czeim. mo1!!ę służyć?.„ A ·kapitan :.Franikens<fem ·ma JUZ ' nową ofiarę . . . . ' t , h z bo n eh ul·c . . . - ? _ Elżbietę Wernerową, ik:tóra s<kraidła dla niego j JeJ trybem zyc1a„. • u rzymac n~ nogac „. c~ . Y 1 - P.an mp,1e ni1e pozna1e, pirawda .. „ 
SO.OOO złotych .z mężowskfei. kasy. . Kiedyś nie przejmowała się zbytnio ~ydos~at~ się znowu n~ h~łashw~, tęt-1 Jes.tem Wememwa„. . . 
. :- Fran;kenste~n oszukał yą 1 zabrawszy całe pie-, tą niechęcią którą okazywal' J' J' n t n~ący zyc1em N.ow~ Świa! 1. dala się po- Na twa'I'zy Okólsikie{!o 

niąidize zost.aw1ł samą w hotelu. .b „ . '· . . ~ .e awe meść wezbranerfah ludzk1eJ, płynące] w . . 
;:.Elżbietą ,,zaopiekował'~ sir: z polecenia Pran- i;rnJ. J1z~1 ·znaJom1, na1serdeczme1sze przy obie strony zm1es.zćlJI!JB1e.:_, kl 

odbiło się · 

kensteina Biruń i zabiera Ją do. spelunki „Kaca- Jac10lk1. O . ; . . k . . I ---:- a·ru~ pr~raszruąi.„ ~. rze • 
pa~·. G.dY .wracali ~ap.a:dli . na~ nich dwai wrogo- Ale to byto wtedy, kiedy · :Elżbieta . garmato J~ coraz w1ę sze znuz.eme k!aniaiją.c się z szaounkien:1 · - . Do,prawdy 
wte- B1run1a, uzbroiem w noze. miała . zapewniony. byt i ludzie nie byli 1 ~trud.em staw1a~a o~p-~te, P?'YOlne kro: m~ poz.nałem.;. ~obry Wl·e;zor s.z:ancrw-

jej zupełnie potrzebni teraz natomiast ~I.„ Ci, k~órzy się. spie~zyh,, popychali I ne1 paini.„ Zm11ienilła S[ę pam tak bardizo, 
Pędziła przed sibie na. oślep, potyka- odosobnienie da wato ~ię porzl\dnie ·we Ją brutalme, a ten 1 ów m~om1eszkat na- że tn:~,0 byfo. w. piiieirws·zei 1 ~hwili .:o,rien 

jąi:; się o kamienie, o wyrwy w chodniku. znaki stwarzając sytuację niemal bez wet ofu~nąć - za tamowame normalnego 1 towac silę, z ki.m mam prrzyiemnoisc„. 
· Obłędny, upiorny strach dodawał jej wyjś~ia.„ ruch~ uhczn_ego. . j · · W'Y111ziucał z s,iehle słorwa · z niezwykłą 

sil, groźba niebezpieczeństwa przywró- _ Gdyby tak znaleźć. u kogoś ży- ~~ektórzy z. prz~chodmów. p~zysta- szybkośd.ą, jakby się do1kądś śpieszył. 
ciła jej w jednej chwili świ'adomość„. czliwego ją.kiś kącik do spania, możnaby ~ah ! ~pogl!:\da~i na mą w zdumiemu: by-! oo~e!ll ~milkł, przyjTzał się i_e~zcze ~az 

· Gdy miała już teren ·walki daleko za byto rozejrzeć się za jakąś pracą„. - ma h to JeJ ~n~Jomi:„ . . . l Elthecte, ktora stała w m1e1scu, 1a;k 
sobą, zwolnita kroku, dysząc ze zmęcze- rzyła o tern, jak o wielkiem szczęściu._ . ~ Elzbieta me widziała .mkego, zob.o-1 skamiemała . i zapyta·ł, pokazując w 
nia. Była teraz na bardziej ożywionej Muszę znaleźć jakąś robotę - koniecz- Jęt~iala na. wszystko, co się dokoła mej uśmi:e~hu dwa rzędy zło1tych zębów: 
I.. . W k .. - dł t . k . . działo„. C ,ę ł . , . u 1cy„. zro JeJ pa 1 na arczę zegara, me, . omeczme„. W ł . l b t I - zem 11ll011".ę s uzyc s.zanowne1 pa-

wiszącego nad sklepem ·jubilerskim. · Przypomniała się jej doktorowa Kor- któ g. owi~ · ~zu a t ez~s annY: szum, ni?„. Jakiiś dobry stoliczek?.„ W tej 
- Dziesiąta„. tecka którą uważała za najbardziej od- ry m.ie~z~t si; z 0 aczaJąfY~ ~ą gwa-. chwil.i będz,ie wszystko l!,otowe do u:;lug 
Sądziła, że jest znacznie później„. daną 'sobie przyjaciółkę, więc udała się remWw Ja ą po hw~1r_ną śslyn::\ on~ę„: k _ l nasze.go stałe2.o ,!!ości.a.„ Pani sa!ffia, czy 

Z · · b'e a· n'em oparła s1'ę o poręcz d · · t h t I p · pewneJ c 'Y11 0 ep1to Ją Jas ra I w t'"warzyist„"·e? z1aJana 1 g 1 t .o meJ wpr.os z ? !! u. o pewnym cza- we światło padające zgóry. Podniosła I "' · ,„„ .„ 
Przed wystawą sklepu i nagle uprzy- s1e była JUZ na mieJscu h' 1 . ' . . . ł . Werne,r:oiw:a prrzcrwała potok wymo-. mac ma me oczy 1 uirza a · zawieszoną · · 
tomnita sobie okropną prawdę~ _ Do kogo pani?„. _ zapytała po- nad sobą świetlną reklamę restauracjil""v'f"V dy,rekto·ra p<rze·czącym ruchem gło-

,.. Dokąd · ja teraz pójdę?... kojówka. „Moulin Rouge'"„„ wy. N' h . . f . · • 
1 znowu strach, większy niż tamten, - Do pani Korteckiej„. Czy jest w Za oszklonemi dr:.;wiami stal portjer d ekt iec J'Ch d1~ m; atyguił'. P!111~e 

gdy ujrzała noże w -rękach apaszów, domu?... ubrany w czerwoną liberję, wyszywaną! yr · ·oir~e„. . 0 zi mi 0 z.upe me mną 
chwycił ją za wt osy. - Tak„ Pani pozwoli do salonu„. złotemi guzami i kłaniał się wchodzącym I sprawAh ł h . 

--'-- Dokąd ja teraz pójdę? - potoczy 1
1 

Po {;hwili zjawiła . się w pokoju dokto gościom do samej ziemi... I -:- d . t' .s 0; . i'1J1. s~an~kn~ panią .. : -
ta błędnemi oczami po ulicy. 1 rowa i spojrzała ze zdumieniem na nie- Jej, Elżbiecie, kłaniał się tak samo,, ~~';~k :a twćlJr:o k~l/ tu W!·ł pytaiący 
.. Gdzie szu~ać Birpnia,. który. ma ~la l oczekiwanego gościa„. ~otell! przybrała gdy przychodz!.ła tu ze ~woim r:iężem. . Y ie y. 

meJ mieszk:ame? ... Bog wie, co się z mm , usta w zdawkowy uśmiech 1, obserwu- - Teraz me wpuśc.1łby mme nawet! (D I . . ł 
w tym samym czasie dzieje;„ Leży ·pe:w.-Jjąc z zaciekawieniem skromny plasz- d.o hallu„. - 'p•omyślała" z goryczą. Nie · a SZY, CJąg ]U ro) 
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Życie Pabjanic 
--o-

z ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. 
Harcerz zastrzelił ucznia gimnazjum 

Rozwój sieci Eleiktrowni Miejskiej w roku 
bieżącym wykazuje dalszy wzrost. Statyst)"ka 
przedstawia się jak następuje: ilość odbiorców 
na światło w dniu 1 listopada 1934 roku wyno
'iła 5097. W roku bieżącym zaś - 5698. Od· 
biorców na siłę - 270, obecnie 306. Wzrost spo

życia energji elektrycznej wynosi 12 procent. 

Morderca odmawia wszelkich zeznań.-Tajemnicza 
zbrodnia w Warszawie 

Jeśli się weźmie pod uwa,gę odbiorców na 
ograniczniki w liczbie 737 oraz l0<kale szkolne 
i miejskie - 54, to liczba konsumentów wzroś· 
nie do 7000. Doliczając do tegp spożycie energji 
na oświetlenie ulic miasta, można śmiało twier
dzić, że ogólna konsumcja prądu elektrycznego 
w Pabjanicach dorównuje proporcji spożycia 

w Łodzi w stosunku do ilości mieszkal1ców, 

URUCHOMIENIE DROBIARNL 
Nieczynna od roku drobiarnia, mieszcząca 

się w zabudowaniach Rzeźni Miejskiej, zostanie 
niebawem uruchomioną. 

Warszawskie Tow. Eksportowe „Wigor" 
wy.dzierżawiło od miasta tytułem próby Drobia
biarnię na okres trzech miesięcy za ogólną su· 
mę zł. 8.750. 

O ile nowe pa-zedsiębiorstwo zdoła wykazać 
rentowność i utrzymać się nadal, będzie to miało 
znaczenie dla miasta, dając załrudnienie kilku
nastu robotnikom oraz może się przyczynić do 
pod.nie$ienia hodowli drobiu w okolicach Pabja
nia. 

~ arszawa, 5 listopada. 
W dniu wczorajszym dokonano na 

Żoliborzu zabójstwa, które~o ofiarą 
padł 19 etni uczeń 8 klasy g-imnazjum 
Rontalera, Sergiusz Pietraszewicz. 

Sprawcą zabójstwa był 24-letni Ma
rjan Nowak, były drużynowy w 31 dru 
żynie na Ochocie. Był on zwierzchni
kiem swego młodszego kolegi, który 
również był aarcerzetr.. 

Od września w. Nowak został u
sunięty ze Związku Harcerstwa. 

Obaj młodzieńcy, mimo dość znacz
nej różnicy wieku, przyjaźnili się ze 
sobą. 

NIEUDANA KRADZIE!. zaalarmował sąsiadów. W lokalu p;rzyłapano 
JW nocy do kantoru fabryki żarskiego przy przebywającego tam jeszcze Niklasil1skiego Ml

ulicy Sejmowej Nr. 2, zakradli się zawodowi kołaja, zam. p.rzy ul. Rydzy11skiej Nr. 5. 
złcxlzieje, liitórzy przybyli z Łodzi na gościnne Zawiadomiona policJa przep!Towadziła obła-
występy. wę, odebrała towar sk.radziony w całości i za-

Złodzieje przebili w murze ściany otwór, i I trzymała pozostałych uczestniików kradzieży, a 
dostawszy się do składu towarów, wynieśli 25 mianowicie: Tenenbauma Jakóba z Łodzi, Peo· 
sztuk tJkanin wełnianych, wartości ponad zł. 3000. l wiaków 18), Różyckiego Stanisława również z 
Towar złożyli w ogrodzie, należącym do Kraja. !Łodz,i (ul. Nałalji Nr. 2), w.eszcie furmana, któ
Dozorca nocny spostrzegł otwór w ścianie i ry miał towar zabrać i przewieźć do Łodzi, Lew-

Nowak otlznaczał sie wybitną ner
wowością, która dawała mu sie często 
we znaki. Mimo połornej orzyjaźni, 
często kłócił się z Pietraszewiczem. 

Wczoraj Nowak udał sie oo obie
dzie do Pietraszewicza, z którym po 
kolacji wyszedł na przechadzke. Gdy 
przechodzili ulicą Marymoncka. wyni
kła między nimi ostra sprzeczka, pod
czas której Pietraszewłcz soollczko· 
wał starszego kolegę. 

Zdenerwowany tern Nowak dobył 
rewolweru, na którego widok Pietra
szewicz rzucił się do ucieczki. Został 
jednak trafiony kulą w nogę. Ranny 

Lecznica 
ze stałeml łóżkami 
DLA CHORYCH HA 

uszy. nos. aardlo I 
dróg oddechowych 

Piotrkowska 61 
Tel. 127-81 

od9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwania na miasto 

kowicza lzraela-Srula (l.ódź, Lutomierska 19). 
Wszyscy zatrzymani zostali osadzeni w areszcie I 
i p.rzekuani prokuratorii przy seidzie ok.ręgo- i 
wym w Łodzi. 

REPERTUAR KIN. 
OśWIATOWE: - „Tarzan nieustraszony•_ 
NOWOśCI: - „Żona za. 1000 rubli". 
LUNA: - „Kocham wszystkie kobiety (z 

purą). 
Ki•· 1 

przebiegł jeszcze kilkanaście kroków, 
poczem runął na chodnik ul. Mickiewi
cza. 

Tu, podbiegłszy do niego, Nowak do-
bił go strzałem w głowę. 

Ujęty zabójca nie chce wyjawić 
istotnego powodu swe~a strasznego 
czynu. 

Twierdzi jedynie, ie kłótnia wynikła 
na tle dawnych, niewyjaśnionvch ies:t
cze nieporozumień. 

Wedle krążących pogłosek. między 
obydwu młodzieńcami miało dojść do 
scysji na tle zatar.gu o dzlewczvnę, któ· 
re) nazwiska narazłe nie ustalono. _ 

Przesłuchiwany przez władze śled
cze, odmawia udzielenia fakichkolwlelt 
zeznań'. 

Sprawia on wra!enie człowieka, 
który ukrywa jakąś poważna tajemni
c~. 
~· 

DR. MED. 

Ał. Kopcio\Vskf 
POWRÓCU: 

ODAiqSKA 37, tel. 232-55, 
Drzyjmuje od 7-8-el wiec!< 

DR. 

ST. BIBERGAL 
Choroby skórne I weneryczne 

ZAWADZKA 10. Tel. 106-30 
Ordynuje od 9-1 I od 5-8 
w niedziele i świirta od 9-1 

L, ń fl I wzbudzał w niej coraz więcej zaufania. Blade usta typowych mieszczaneK chwy 
-i!!~~!!!!!!!!!!ll ________ u_.:„•.u ___ s O Spotykali się częściej, a jednak nigdy taty świeże powietrze, którego brako-
~ _.. · nie przekroczył granicy przyjaźni, jaka wało im w dusznych magazyna(,;h i ciem 

li"' ! ich lączyła od poerwszej chwili znajo- nych biurach. W błyszczących oczach 

KW l·T N Ą CE O ST y : mości. Niekiedy cieszyl się jak dziecko, gorzał zachwyt nad żywym cudem świa 
I marząc głośno, ie Krysta wróci do nie- ta. Nieme wargi blogosławiły życie. Wi-
1 go. zapozna ją z Ewą, która na wn lewski zainteresowany słowami żony 9-

w sp o, łczesna I znajdzie w jego żonie serde~zną przy- liście znajdującym się u mecenasa sze"r 

I jaciółkę. 1. IWPlno gbok niej. • 
Wilewska słuchała wynurzeń Otto- Na zakręcie ulicy rozstali się. 

i kara i uśmiechala się do bajek, które Ewa pośpieszyła na spotkanie Otto-
. d h b h ó k , hl d i Witman przed nią rozsnuwał. kara. 

Krystyna Witmanowa opuciła swego za nyc o ~yc wyraz ~· tore c o zą j Ott k . . l i .1 k ć _ Wi'esz Ewuniu _ powiedział jeJ· 
męża, który spędzał noce na hulankach i za- to czyste ciepłe uczucie. Poprostu _ . o ar me z~uwazy , e I e ~o. o:po . • . . . . 
mieszkała z przyjacielem - Wiljanem Zol- Ewa„. takie krótkie a ładne imi . -Cz wrndał z entuzJazmem o sweJ zome, na ":'stępie - JUZ meraz. myśla.łem, z~ 
tanem. będzi'e pan·i mogła z' dobyć si·ę nęa trochyę blask oczu .Ewy przygasał na sekundę. powm~aś zażąd~ć ~demme stał~J pensji, 

Ottokar po wyjeździe źony nie mógł zna- do ók i dz lepszeJ posady 
leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Kryste dobroci dla tak nieszczęśliwego czło- .Ewa razem z matką rozpoczęty po- ~ t 1 ~ b znaJd ~e~z b 1 ć i 
1 aby o niej zapomnieć, wyiechał d-0 Ber- wieka jakim ja jestem? szukiwania za mieszkaniem. Złożyła na . ę, ze Y co zie za aw a. mn.e 
lina. Wi,lewska zawahała się przez chwi- również podanie o separację. Wilewski, swo1em ~ow_ar~ystwem. Rozumiem, ze 
moi/ !1g:dan~e~k~n~~ą~o~~~:a:C~~n~ł~al~~ lę. Przez głowę przemknęła myśl która zajęty inną kobietą, nie stawiał oporu, to zup~łm~ he Jest rkechą ładną, zwłasz- . 
nim wielkie wrażenie. boleśnie ją dotknęła Czy już ro~czaro- a nawet dopomagał żonie. cza Qa. bo~c . warŚn .ac i . t k d 

Ewa wyjeźdża do chorei córki. wanie? Przemogła slę. Nagła z~iana jego &to~u~ku zatuszo- io czis/ n~~~~~o j~~cd:wi:;~1~n~azł~: 
Zbyszko, brat Wiliama, przyjęty zostaie Nagle ogarnęło J·ą wzruszenie nad wała uczucie pogardy. , Jakie w se.rcu byś prac' 

w charakterze lokaja do domu W itmanów. E ł dl d k k ę 
Ottokar spotyka się z Ewą w cukierni i tym człowiekiem, który mimo wielkiego wy :Vyros. 0 . a f!lęza po . czas il u - Nie' obrażaj mnie, Otto! 

pożycza iej pieniądze. bogactwa nie był szczęśliwy. Spojrzała ostatmch miesi~cy ich pozy~~a.. Sp~awę - Ależ ja mówię zupełnie poważnie 
Ale już po chwili radość ustępowała na jego twarz i uśmiechnęła się, jak do prz~prowadzema separ~CJI skiero- Np. dzisiaj chciałbym cię zabrać na całe\ 

pieniądze natychmiast. Jakiej nagrody rozkapryszonego dziecka. wal.i do ~ecenasa KrystJana, ~tórego noc do jakiegoś lokalu. Samemu smutno 
zaciągała pożyczki? Czy będzie w mo- Minuty mijały z zawrotną szybkoś- E.wie pol~cit qttoka~. Przypomma!a s~- jest szwędać się po knajpach, a dla mnie 
żności oddać je kiedykolwiek? Co zna- cią, a odrzucenie stów „pan'' i „pani" bie op~w~adam~ ~itmana 0 ta1emm- stanowi to wielką rvzrywkę. 
czy, że z taką łatwc;ścią ... 6odzila się na wprowadziło do ich rozmowy zrazu nie- c~ym ~iście, jaki posia~ał mece!ias, a ~o- - Czy nie pracujesz wcale? 
ofertę człowieka, który miał żonę? Wlo- śmiały lecz serdeczniejszy ton.Ewa słu- mew~z. byt~ usposobion~ wesol?, więc - Poco mam pracować? I tak do-
żył pieniądze jej do torebki, a ona nie chała opowiadania jego o żonie, o liście, · podzieliła. się wiad?mością z .męzem. staję od ojca dziesięć tysięcy miesięcznie 
czuła się w sile, by oburzyć si~. zwrócić w którym dla niego nie znalazła ani jed- Właśnie wracali SJd KrystJana. Ewie - zaschło w gardle. 
pieniądze natych miast. Jakiej nagrody nego cieplejszego słowa, potem prze- Powietrze .było·chłodne, ale orzeźwia - Dziesięć tysięcy? Ależ to mają-
szukał Witman wzamian za jej ratunek? szła do swoich trosk. Nie wspominała jące, prawie przezroczyste mimo nad- tek! 

- Ratunek„. dziecko, matka, nędza tylko, że jeszcze mieszka z mężęm. Ba- chodzącego zmierzchu. Luty dobiegał - Dziesięć tysięcy to majątek? Nie 
w 'domu. ta się przyznać do tego, by nie zranić końca i ściskał ziemię mrozem. Wśród powiedziałbym. 

Głos Ottokara przerwał jej myśli: Ottokara. mroku, zalegającego ulice, lśniące szy- - Mój ojciec zawsze mi mówił, że 
- Wie pani, nieraz zastanawiałem Szukała u niego rady w sprawie se- by kawiarni i długie sznury elektrycz- mało wydaję, jak na syna wielkiego mil-

się nad tern, dlaczego nie mówimy sobie paracji i z uwagą sluchała objaśnień i nych lamp rysowały się w powietrzu, jonera. Skąpstwo w moich warunkach 
po imieniu. To jest znacznie prostsze i 'wskazówek Witmana. jak linje ogniste. _ byłoby więc grzechem przeciwko rodzo 
bardziej swoje. Pani dla mnie jest bliż- Ewa doznała wrażenia, że caly świat fale ludności żądne odpoczynku lub nemu ojcu. 
sza niż siostra i nie chciałbym używać zaczyna się do niej uśmiechać. Ottokar rozrywki, płynęły ze wszystkich stron. (Dalszy ciąg Jutro). =•J!!!BS -~·- ~ ;. 

n 6 USTAW Ko H N Doktór TREP MA N LEKARZ-DENTYSTA DOKTOR ZAKLAD fotograficzny „Fotorys" wt. 

r I '1 F Kop c; owska H s h L. Laks, AJ. Kościuszki 22 (Piotrkow-
• specJallsta chorób wenerycznych, • I • ZUlllGC GI ska 79). Wykonuję zdjęcia przepisowe 

specJatlsta skórnych, moczopłciowych powróciła. Przyjmuje od 9-3-eJ. CHOROBY SKÓRNE l WĘNf..RY<;ZNE do Ubezp. Spoi., matrykuł i t. P· oraz 

ilk•11szi8r--1nakoloa Zawadzha 6 tel. ODAiqSKA .37, tel. 2ą2-55 PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. wywołania i kopjowania. Spec. a.ma-" • „ n 234-12 od 4 _ 7-ei w Lecznicy, Od. 9-1, od 5-9 pp, torskie. Ceny niskie. 
UL. PIL.SUi:>SKIEO~ 51, tel. 170·03. 8-l2 2-4 6-9 wiecz PIOTRI<OWSKA 294 tel. 122-89. w niedziele i świeta od 10-1. VOXRADIO sieciowe z 3 lampami· zl. 
~E_Z_Y~~Je 8-12 i 3-6 po po!. __ , --· ' ' • ' Dr MED. 

Dr H H ,- Dr. HAL TRECHT or. HErtRYKOWSKIM TAUB. ENHAUS ~!5'rat; o~ l~~~a~~~Jn1~~~~·p;~~;;~c; 
med am mer SpecJallsta chorób wenerycz., skór- SpecJallsta chorób skórnych, I ska 79 w podwórzu. 

• • nych I seksualnych wenerycznych I seksualnych AKUSZER • GINEKOLOG TA~CZYC dobrze i szybko wyucza 
Akuszer. Ginekolog PI01:RK~WSKA 1~. TfL t::4?·21· TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 Szkoła Tańców, Kazanowski i Rub!n-

przeprowadzil się na ul. Przy!mui.e 8-3.~ I od 1 do 9 wi~cz. od 8-11 i 6--9 w. Przyjmuje 8-10 r .• 4-7 w. sztaJn,Wólczańska 35, tel. 241-45. Gru-
11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej). W niedziele i święta .od 10 do 1-eJ w niedz. i !Więta od 9-12,30. parni i oddz.!elnie. 

Telef. 128-39 od 3-7 wiecz. poludme. --- ZOUBIONO weksel .na sumę 25 zł. -------------
--- • • "------ , • DR. MED. płatny dn. 14 grudn:a 1935_ r_ ~Y ZLOTY - tygodniowo: angielski, he-

nr nl"fl N „. e WI az Ski Dr. H zaomkowskł M GLAZER stawca . szul?~an, Fran~~sz~2nsk~ b:ais_ki, _francuski'. włoski, hiszo.~ński, 
' !:U. med. • ! • Nr. 4 .. Umewazmam E. Kahnska, Za niemiecki, wyuczaią dyplomowani, Ce-

SpecJ. chor- wzBer ycw~ ci1, sl1órnycb spec. chor. wencrycznyc!t, skórnrch, CHOROUY SKO„RNE I WENERYCZNE ~hodma 2~ - . . 
5 

gieiniana 6 m. 10. 24 
i seksualnych włos·hv 1 moczopłc1owyc1J Zachodnia 64 tel 185 49 SZYJĘ naielegantsze ganutury 1 palta 

ANORZEH 5. releron 159-'JO. 6-go SIERP~IA ::, tel. 118-33. • • - P~ 45 . zł. Dyplomowa1:y za.kia? kra·1 AKUSZERKA _ przyjmuje. cho_rych od 
Przyjmuje . od .8 . t l rano i od 5-9, Przyjmuje od 9-12, 3-9, w niedziele przyjmuje od 12--2 i od 7--8.30 wie.::z. w:eckl. S. Pasta~elsk1, Cegieln:ana 23 3-5. Dyskrec1a. Al. Kościuszki 41, pr. 

w niedziele 1 świeta 9-13. i święta od 9-1 po po&. w niedziele i świeta od 10-12 w.POI, fr., I J.l. 5 of. parter, tel. 170-li lQ 
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niewesołe horoskopy polskiego piłkarstwal~~t~~=~~ p~~~:1~i~~:!~1 

Na marginesie poruz·ki z Rumunją i ubiegłego ' .z War~zawy nad~szla w d_niu WCZ?-
raJszym wiadomość, ze w stanie zdrowia 

SeZOllll Spotkan' międz"p8ńSłWOWyCb bokse.ra Ostrowskiego, kt~ry roz~horo-
·' · wał się w drodze powrotneJ z Lublina do 

Nad bolesną porażką naszych piłka- rze. Tak więc obok braków indywidua!- które nabiera obecnie cech przypadka- Łodzi i umieszczony został w szpitalu 
zryw .Bukareszcie niesposób jest przejść nych, szalę na naszą niekorzyść przewa- wości,. potrafiliśmy zaledwie osiągnąć im Marszałka Piłsudskiego w Warsza
do porządku dziennego. Kiedy się bo- żały ciężkie błędy taktyczne, a raczej jedno remis z Łotwą (3:3), pozatcm no- wie, zaszła znaczna poprawa. Obawy, 
wiem mogło wydawać, że po fatalnej brak myśli, zarównu w k.oncepcii włas- tujemy same porażki: z Austrią 2:5, z że Ostrowski zachorował na tyfos brzu
passie ciągłych klęsk i niepowodzeń, roz nej gry, jak w ocenie panującej na bois- Jugostawją 2:3, z Niemcami 0:1, i z Ru- szny, okazały się na szczęście płonne. 
począł się okres renesansu piłkarstwa ku sy tuacji. munją 1:4. Ogólny stosunek bramek Lekarze stwierdzili bowiem. że Ostrow
polskiego, kiedy po niezmiernie zaszczyt Na przyszłość naukę powinniśmy wy 9:16 na naszą niekorzyść. ski nabawił się silnej grypy i stąd wyso
nej przegranej z Niemcami, przyszedł ciągnąć nietylko z tej porażki, lecz i z ca-j Cyfry te mówią wyraźnie, że pitkar- ka gorączka. Pięściarz łódzki przebywać 
wreszcie upragniony sukces nad jt:!dną lego sezonu ubiegłego spotka(! między- stwo polskie nadal przechodzi „cho- będzie w szpitalu warszawskim do 
z największych potęg piłkarskich - państwowych. Bo poza jedynem zwy- 1 robę" do leczenia, której należy się wziąć czwartku i w piątek należY już oczeki-
Austrją - Jak grom z jasnego nieba pad- cięstwem z drugim garniturem Austrj!, I gruntownie. wać jego powroh• d10 Łodzi. 
la hiobowa wieść o kompromitującej po- · ..... „ .... „••••• •••u•••••••••••••••• ••••o u•••••• u••~" 
rażce z Rumunią, państwem szacowa- • • h b k k. h 51 k I Bokserzy \wrocławscy 
~~~t:.iep~~t~i~~~~st~e~a:A11~jśnf:f;:~ Zmiana w mistrzostw ac D sers ICu m ~S a chcą wa!c-··A .•• ł- - d ~; 
że ~o meczu z Rumunją gra~ze. p~lscy I Nie IK.B lecz Ruch zdobył mistrzostwo drużynowe 

1

1 Lódź, 5 Ji;~~·.paCła. 
byh gruntownie przygotowani, ze Jesz- • . . , . • . . •· Zarząd LOZB otrzymał -z Wrocławia 
cze nigdy nie odbyli tylu kursów i obo- . Katowice,. 5 listopada. z~adał. protokoł wagł, stwi~~aiąc, ze. L~ngne. pis:uo, utrzymane w niezwykle serdecz-
zów przygotowawczych co W tym se- W weryfikach chu!ynowych nllstrzostw bok-! me miał na wadze przewtdz1anego hm1tu. -- m tonie w którem wrocławianie po-
zonie i to pod okiem ni~tylko trenerów serskich. śhp~a n~11t,plła. "'! dnlv !lzisi•lszym ł \Jznąno wobec tł!g~ walkę w w~dze ciężkiej za d!ją aż siedem terminów, w jakich go
krajowych, lecz i specjalnie zaangażo- sensa~yJna zmiana. Na dz1s1~Jszem pesle!lzenlu I nieodbytą i zweryfikowano wyU:k me:zu IKB- towi byliby stoc:zyć w Lodzi spotkanie 
wan ego trenera zagranicznego (Otto). Wydziału Sportowego śląskiego O.~.B. rozpa-1 Ruch na 7:7 •• Ta wł~śułe c!ecyz1a po~1ada. kole-I mi ęu::. 'i mia„. ·.;·We z repr ezentac y"Jnym ze-

H k b bl
.. , . . trywany był protest Ruchu w sprawie przegra- salne znacHn1e, bowiem po tel weryfik11cJ1 oka- ł 

oros opy, wo ee z 1zaJąceJ się . 1 1 bi d 1 1K 8 • R h ~po em. 
Olimpjady, oczywista są niewesołe i na- nego meczu z I.K.~. (śwlętochłow1ce) w sto- I za? s ę, że ? ~ . .rużyny, to est .. .' 1 uc Związek niemieck.i. podai'e Lodzi do 
leży si~ poważnie zastanowić, nad celo- sunku 9:7. O zwycięstwie w ~Y~ meczu zade-1 rea111 r?wną dosc punkt6~v (9), jednakze wobec I wyboru terminy w miesiącach . listopa
wością wysłania naszych piłkarz do cyd?wał. walcower w wadze c:.i.ę~iej dla I.K,B., zdobycia przez Ruch większej Ilości punktów dzi.e, grudniu i styczniu, a gdyby i to by 
Berlina. Y p?111ewa

0

;z; zawodnik .Ruchu wagi c:.ię.tkiej Nawr~t zbiorowych. 63:14 ua_ ~\:17 I.K.B., ogłoszono ~i- I ło dla Lodzi ni.edo•itodne, wtedy Wroc· 

Z d . bt me posiadał odpow1ednlel wagi. Od tej decyz1i • strzcm druzynowym ~ll!ska zeepół Ruchu w W1el-1 ł,aw godzi się na roze~ranie spotkani·a 
asa ntcze ędy, naszej reprezenta- komisi'i sędziowskiei· Ruch się odwołał poda· kich Hajdukach. k . l l · k · -'· · 1 k · t · 1 

·· któ j · · · d k t · t · · ' w torą to wte me-u:zie ę w.~e ma, a -
CJl, re UZ !11eJe no ro me na e1!1 m1eJ jąc w obszernym proteście, że oclpowiedn!ego Jak a!ę dowiadulemy, zarząd I.K.lt niezado- j b • 
scu 

1
wyjtykkaMmr,

1 
wyszły na • wierzch Jimitu przewidzianego dla zawodnika wqt cięż· wolony z decyzji Wydziału Sportowego od~vołać l 0 LOZ~ :;d~i~sł się do oferty tei· przy-

z ca ą as rawosc ą w meczu z Rumu- k' · · · d 1 6 1 · • • · IKB L ... · d d P z B i St " , dł . . ie1 we posta a r wn ez pięsc1arz an5ner., 111ę ma o zarzą u . • ' chvlnie i sko·rzysta z n.iej poslanowił jed 
nl_~m. a~eh„asy . zaw1do y, !adn~fthm1e-l W zwłęzku z powyższem Wydział Sportowy nak zaczekać z uztłodni~niem termilllu 
1smy na 1c mie1sce o pow e nic za- ' · "' . • 
stępców ~ Ch • I k• h • h " d B 1 · aż do czasu wylosowama drużynowych 

~emŚcito się okrut?ie eksperymento-1 m1e B\VS I c ce JBC ac o er ina mistr~ostw Polski, rozpoczynających się 
wame przez kpt. związkowego Kałużę ... _ w dnm 24 b. m. 
ze składem drużyny niemal .do ostatniej i . oczekuje olwc;Jolnedo zaoroszenw ćf/1' I • 
chwili, trzyi:nanie gra~z~ w !1iepewności I' Lódz, 5 lLtopada. Hóskie stoią i.awsze na bardzo wysokiin. Zjazd ZW. Ma kk ab! W ł.Odzf 
a pozatem I wystaw1eme kilku graczy, Zaproszenie Chmielewskiego na wiel p()ziomie. Gorzej jednak było w roku Łódź, 5 li.<:top.adi, 
nprz. Dońca I Kotlarczyków, kt?rzy prze ki rniQdzyna.rodoiwy turniej pięściarski ubiegłym z kwestią sędziowską impce-! Pod przewodnictwem dr. Rozena od-
c1eż na sp~cjalnytn meczu trenmgowy~ 1 policji berlińskiej, jaki odbędzie !>tę w zy, która poz.ostawiała pod tym wzglę- i był się zjazd okręgu łód.z.kieito WZ Mak 
we L":'ow1e z Pogonią zademonst:owah •dniu 22 listopada nie nadeszło i\!szcze do dem bardzo wiele do życzenia . Sędzia kahi, w którym uczestn.i.czyli delegaci 13 
zupełnie słabą !ormę. Zresztą me .bę-1 Łodzi drogą oHcja.lną, gdyż WOZS, kló· niemiecki skrizvwdził mnie bardzo po- , klubów z terenu całego okrę~u. Zjazd 
dz1emy ponownie charakteryzować. ~ ~- ry zaproszenie to dla Chmielewskiego ważnie, na co zare.a~owała też bardzo zag.aił prezes e!!zekutywy dyr. dr. Ellen
ceniać gry poszczególnych formacyJ 1.p1ł \' w Berlinie o.trzymał n~e ~wiadomił }<?· żyw.o bezstronna wiido~~ia berlińska. . i be;it. który też zło.żył sprawózda~ie z 
karzy. Zasadniczym błędem całej.druz~- s::cze 0 tem związku łodzk1ego. Stairto<wałem w Berlm1e w wad2'e poł- dz.iałalnoścJ. ~)!zekutyvry z.a roik ubiegły. 
ny było forsowanie gry gór;;\, mimo, ze) O zaproszeniu dowled,ział się Chmie· średni.ej i byłem jedynym polakiem, któ- '. Szczegółowie sprawo.zda.nie zło.żył na
nawet w normalnych wayunkach byfaby lewsiki z niedzielnego „Expressu' i ucie ry zaikwalifik01Wał się do finału. Spotka stępnie adY·okat Berkowicz. Po dysku
ona wodą na młrn szybkich i r~chhwych 52 ył su; 1„fom bar im nie finałowe z Campem miałem wyraźnie sji i uchwaleniu szere~u wnfosków wy
Ru~unów: a c6z dopiero mó~1ć o for~o- - O ile o·trzymam tylko ze·zwolenie wygrane. Orzeczenie sędziowskie wy· brano norwe władze eitzekutvwy. na cze
wanm takiego systemu przy silnym w1et I od odpowiedni<:h władz - mówi nam padło jednak niestety inaczej. W tym le k tórej stoi nadal dvr." dr. Ellenberg. 

Chmielewski - to na turniej bezwz.gle- roku sądzę będzie już lepiej - kończy 1 Jako członkowie weszli do eQzekutywy 

154 lłk dnie pojadę. Tum:iej berliński, w któ· Chmielewski. I dr. Hanzel, Szreter, adw. Bi>rk owicz. 
p arzy rym uc.z~stnkzyłem już w roku ubieg- Orga.nizaborizy turnieju, ber.liński Po- I MorJ!enstern, mgr. Sztem, Stii1 -: r man 

grało w reprezentacj I Po Iski łym ~l"~z . z tr~ema inn~i pięśdn.rzami licyiny KS, przewiduj~ . start Ch~ie~ew- 1 Se!!ał. D . . polskimi, iest unpre·zą ruezwylde po- sk1ego w wad.ze średn1e1, w ktćreunerw 
otychczas w barwach reprezent~ch Polsk11ważną w turnie1·u tym bio.rą każdora- szym 1'e.co przeciwniikiem bvłby Horne-l 'Klefer usta•ił 

grało 154 piłkarzy, przyczem 11alw1 ęcej razy · • , . . . "' f ~ ' 
grali: Bulanow '27, Martyna \Kuchar po 26 Kot ZOWIO ud.zitał na1leips11 p1ęśc1arze Rze.s:zy, m&n, który w pl!\'_tek pokonał zdacydo-1 
Jarczyk I 25, Kotlarczyk li 24, Sperling l Pazu-1 jak też wielu crołowvch zawodników Ztl wainiie na punkty Karpińskie~o w ramach, znowu rekord światowy 
rek .Po .21, Kałuta i Nawrot .Po 20, Mł'siak l~. granicznych, dbtel!o tet startowałbym meezu Berlin - Wa.i·sza.wa. (~o~ J Budapeszt, s listopada 
Stahfls~i 15, SpoJ~a, Albański PO 14, C1szewsk1, tam chętnie, tembardziei że waiki ber· W trzec'm dniu międzJ1narnd owvch zawodów 
f?ntowicz, Karas.ak, Re.yman, po 13, Balcer, pływackich w Budapeszcie z udz ' ałem amery-
Gintel, Bacz PO 1~, Matias, tt~nke PO . ~I.. zaś T h • • b- kańsk i ch zawodników Kiefer na 200 m. nawznak 
Wodar~ . . szc~epamak, Adame~ I Chruścin.ski po o . _,„ Die ro I ustalił znowu rekord światowy, ()~ ;ąga j ąc 
I_O. ~aiw1ęce1 br~mek zdobyli: Nawrot 17, Sta~ '-e czas 2:27,2. 
hńsk~ 10, Balcer I Bacz po 9, Kozok, Pt•zurek I aozn WQSllrg.:bnl~iu no dudko Inne wyniki przedstaw ' ają się następ!lj ~co: 
KMał~za po 8, R.eyman 7, Kuchar 6, Martyna Na 100 m. stylem dowolnym Csik {\Vrgry) 

atias PO 5. Łódź, 5 hstopa'da. . za Poznaniem walczyć będz.ie nie w Ło- uzyskał wspaniały wynik 58 sek. przed Amery-
Dziwne conajmniej jest $tainowisko dzi a w W 1arszawie. kaninem Hillhlandem - 58,6. 

Nowy bokserski zarządu P10lskiego Związku Bokserskie- Zgoda! PZB ma pirawo kierować bel Na 300 m. Graf pobił rekord węgierski , uzys-
. ń .c"--·· .c.Jo-!_ t lk h t lłd kuląc czas 3:39,4. 

mistrz świata go w Spt'a:wu.e pl'IOpanOw.anego przeze 5vw, „~ Y · 0 c ce, nawe • 5 Y u- W sztafec 'e 3X100 m. zwyc : ężyli Anieryka-
występu reprezentaicji pięśoi~ej Bel- przedni.o „zawracał głiowę" związkowi nie w czasie 3:37, przed sztafetą w"gier-

Nowy Jork, 5 listopada 
W St. Louis rozegrany został mecz o mistrzo 

stwo świata w wadze półciężkiej pom i ędzy do
tychczasowym mistrzem :Eob Olinem a murzy
n em John Henry Lewis. Po 15 :undowej walce 
zwyc iężył murzyn, zdobywając tytuł mistrza 
świata. 

gji w Lodzi. łócbk:iemu, ale przyzwoitość rwymp..ga, ską 3 :37,4. 
Dwa tygodn.iie temu, w czasie pobytu by przyna1mniej na jeden z trzech listów 

w ' Łodzi, sekretarz zanądu PZB, p. Ry· wysłać odpowiedź. 
bairc:zyk z.aproipo.n.ował Lodzi podjęcie w Na trzy był-oby naJl)ewno sekreta.rja-
dn.i.u 10 grudniiia reprezentaoji pięściar- Łowi zwdązku zbyt trudno. 

Ł.K.S.-Polonja 
Miediielne mecze lig~we 'N ~raju 

Warszawianka protestuje 
przeciwko uniewatnienlu 10-bo)u 

skiej Belgii, powraca.iącej ze spotkania•••••••••••••••• 
międzypaństwoiwej!o w Pozna.oiiu. P. Rv- Zagraniczni koszykarze 
bar~yk wymienił też sumę, za jak~ PZB 
może belJ!ów „oddać" Lodzi. w Warszawie 

W nadchodzącą niedzielę, 10 bm. ł.KS roze" 
gra swój przedostatni mecz ligowy z Poloni<1 w 
Warszawie. W spotkaniu tern zadebju tuje w 
ŁKS-ie nowozatwierdzony Gątkiewicz z Często
chowy. G"tkiewicz wystąpi na środku ataku, 

Łódzki związek z.aa:kcepiował zaStad 
Sekcja lekkoatletyczna Warszawianki zamie- mcro afertę PZB i, ztłodnie z wynikami 

rza odwołać się do zarządu PZLA w sprawie Ili 

decyzji komisji sportowei PZLA, która unieważ rozmowy z p.medstawicielem centralne-
nila niedawno dziesięciobój o mistrzostwo Pol- go zwią-z:ku, wysłał na<tychmfos1t do Po
s~I ze względu na niepr~episow.e r~utnle i skocz zna.nia odpowiednie pismo w tej spra-
nie w pa~ku· szkol~ym im. Sob ?es~1~go. wie konkretyzu.il\<: swe warunki. ŁOZB 

Jak wiadomo pierwsze dwa 1meisca w dzle '•.i • dn · • ... ,. • • k j 
sięcioboju zajęli zawodnicy Warszawianki, Lo- PI"O.S11'1 1e· oc:ze.sxu~ o mo~t'WIM? ,1a !1a • 
kajski przed Gieruttą. szybszą odpow10di. Gdy od~~dl: ta 

jednak nie nadchodziła, do Poznania po 

Walne zebranie Jordanu ~zło di:ugie vism0 i a ~. §tad z~ ni~ też 
. . . . . . . , 1 trzecie. Odpow1ed.z1 1ednak 1ak me by 

W dniu dz ~ s : eiszym o godz. 9-cJ odbędz~e . s ię ło, tak i dale1 niema. 
.., A111bul atonum przy ul· Nowoząrzewsk 1 ei · 9 ' T · d- _ ,_ · ~- PZB Łat • 
walne zekr1mi" .KS. Jordan 1 ymczaisem Je lll.allt, 1a1K os n10 

w • poiimomrował reprezent:ama Belgii po-

Trzy drużyny zagranicznych koszykarzy na której to pozycji grał już w meczu tow:irzys
walczyć będą w Warszawie, a mianowicie 17 kim LKS~PTC. Poza .meczem PKS-Polonia w · 
bm. odbędzie się mecz między AZS-em a akade- Warszawie odb(!.dą się w niedzielę w kniu n astę 
mlcką repr. Niemiec, 12. ]2. mecz YMCA Ryga pujące m.ecze !iitowe: Wa:szawianka -: Ruc!1 w 
- YMCA Warszawa, a w dniu J9. 12 mecz m!ę Warszawie,, Wisła - Le~ia. w Krak?w1e, Pogoń 
dzy AZS-em a drutyną studentów amerykań- - Garbar':11a we Lwowie 1 Cracovia - Warta 
skich, studiujących w Berlinie. w Krakowie. 

KSZO-mistrz Lublina 
w boksie 

Mistrzostwo drużynowe LubLm w boksie , 
zdoby! zespól KS. Zakladów Osm)\vieckich (K.I 
s. Z. 0.) W niedzielę druzyna KSZO rozegrała 
mecz towarzyski z warszawską Legią Warsza
wianie odnieśli żwycięstwo w stosunku 8:6. 

- O wejście do ligi odbędzie się w Kra
kowie w niech:ielę 10 bm. mecz Podg6r?c- .D 11.b

1 

który zadecyduje o awansie. 



Do szp.itala ~Il~ ~r2!y jegomosi, la- I 
pie przechodzącego w białym fariuchu chirurga ! 
i zwraca się doń: 

- Panie doktorze, pan musi natychmiast po-
jechać ze mną do domu! '! 

- Co się stało? - pyta lekarz. 
- Synek mój połknął dwuzłotową monetę! 

1 
- Niestety, nie mogę. - Mam teraz 11pera- ; 

efę na sali„. Przyjadę za godzinę„. J 
- W takim ruie może mi pan tymczasem j 

pożyczy inne dwa złote? 

** 
Kac i Kotek siedzą.,. w kawiarnL W pewnej 

chwili wchodzi elegancka, młoda osóbka, prze
sadnie wymalowana i kokietująca wszystkich 
mężczyzn czarnemi oczętami· z poza długich rzęs. 

- Kto to jest?„. :..... pyta zaintrygowany 1Kac. ; 
- Nie wiem - odpowiada Kotek - ale jed- . 

no mogę ci powiedzieć: - z nią Jest Jak z grypą · 
na jesieni„. l 

- Dlaczego?.„ Co to znaczy?„. 
_ Kto Jej jeszcze nie miał, to będzie Ją mtat.

1
! 

r•** 

~y~~IY":f isXl 

Faszyści arabscy w Trypolisie 

Panna Lala je sł bardzo wymagaf ąca. Przed · 
red:ną ze swych koleżanek spowiada się w ten Z okazji 13-ej rocznicy marszu na Rzym we włoskim Tripolisie utworzono ka
sposób: dry organizacji faszystowskie! młodych arabów, oddanych idei faszyzmu wło-

.:...:. Mężczyzna, który zechce poJąć mnie za skiego. Arabsko • włoscy faszyści otrzymali nawet broń, lak to widzimy na na-
ż~nę, musi być silny jak lew, zwinny jak tygrys, . szem zdijęciu. 
mądry jak wąż, spryt1;1y jak orzeł i musi posiadać [ •••••••••••••••••••••••••••••••••• 
piękny głos jak słowik„. 

- Zapomniałaś jeszcze doda6 -- witrąca przy- Polska na wystawie aeronautycznej 
Jaciółka - że musi być głupi jak osłoł, żeby zo- rycr;mn7'5~Rr'mo/~'."!"mr:~-; 
stać twoim mężem„. 

Kac I . Kotek. 
- Czy pan wie, panie Kotek, że la byłem o

statnio w „Klubie Arystokratów" i wróciłem 

stamtąd wygrany? .„ 
- Pan w „Klubie Arystokratów"?-
- Tak„. Założyłem się z Mayerem, że lak 

pófdę do „Klubu Arystokratów", to mnie wy
' rzucą stamtąd na pysk i WYgrałem zakład! 

•• *' Było to przed . wojną. ·Podczas zwiedzania 
więzienia jeden z dygmtany ministerialnych 
zwrócił się do smutnego więźniar 

- A ty za co sieddsz?„. 
- Za kradzież, proszę pana naczelnika.„ ~ 

odparł włęzied. 

- - 'Cóżeś ukradł? ... 
- Bochenek chleba.„ 
- Dlaczego?,# ' 

- Phi„. Pierwszy raz słyszę„. Głodny byłeś? 

I 

s ~r. 809 

CUD NATURY. 

Na zdjęciu widzimy wspaniały okaz fau
ny morskiej-ryby, żyjącej na głęboko
ści 1000 metrów. Ryba ta posiada wła
sną latarnię, wyrastającą Jei z czoła, 

która świeci fosforyzującym blaskiem J 
służy do rozjaśniania mroków podwod· 
nych oraz zwabiania drobnych rybek • 

XXXXX•XXXXXXXXXJ 
MASKI OAZOWE POD KONTROLĄ 

PAŃSTWA. 

- Bo byłem głodny, panie naczelnikn.„ l 
.t:apamiętaj sobie, że jak się Jest głodnym, to się Pawilon polski na I-ej Międzynarodowej Wystawie Aeronautycznej 
je, a nie klradnie, zrozumiano?!.„ lanie: stoisko Polskich Zakładów Lotniczych. 

1 
We Francił wydano ustawę, w myśl któ 
I rej do sprzedaży dopuszczone będą tyl

w Medjo- Jko te maski gazowe, które będą zbada-
ne przez ekspertów państwowych • . 

Codzienna nowelka „Expressu". - Ba:vdm da:leikio„. Na tamten §wiat w któreij praicuJę, parrę .tysięcy dol.arów. 
- u§miechnął się. Jeśli nie ziapłiaicę, pójdę do więzieni.a. · 

.:, 4 • b li.,.. Stairy żebva:k prZ<ez pairę chwiJ sp~lą - A p8JIJ/Ila Hainryka Boilein? - spy-
" a Or g ze ro„ dał nań .ze zdumielll!iem. fał żebraik Illieśmiał.o. 

• - Pa.n chce odebrać sobie fycie? - - Ona mi nie pomoże. Zerwaliśmy. 
To ws;zystko <poszło baa-·d:zo szybk·o. Dlate.~o !et dos:zedł do wnlosku. :!e szepnął Wll".eszcie - N~ech pan tego nie - StariZec milczał dość dłu~o. 
Po południu Hem-vkia BoJ.eiln oświad- powiniein skończyć z żyoiem. Zresztą robi! A oo powd.e paillilla Henryk1a Bo- Naigle wyciągnął z kies·zeru pomiętą 

czyła kaite.goryc.ZitlJie HHpowi Maisle.n:o- nie pll'.z1e.dstaw1a1o ooo dla me~o żardnej lem? foto.grafję. 
wi, że ruie ~ostain.ie jego żoną. w.a1rlorścJ, z chwilą, gdy stir.aoił Henrykę. - A sikąd wy ją waioie 1 - zawołał - To mo~.a córka - prorwied.zJ.ał1 _ 

Maislena ogamęła riorzip•aicz. Oko~o godz.my piąt-eij~pio południu Filjjp. . Fililp r1rucłł okiem na zdjęde i zawo-
Kochał tę dziew:czynę. Od krnku mie Wyijął z s,zuflaidy r•e•Wlolw~. Obejttiz.ał go - Noo ma.m iej. Ale moja córikia bar- fał: 

s1ięcy zdawał robie ~pr1awę, że ma nie- d01kłaidn±e, ~.arwd.7Jił, ozy dobrze hm- dzo się mą int~eisuie. Ona dużio wi-e o - ALeż ja ją dosko,.niale znam z wi· 
be~piieczne.g'.o rywala. LWak1zył z nim za- kcjoouje i wfolŻył j!o do kiie·szeni. panu. \ dz,enia! • 
cierkle i pr<Ze.grał bez&pela1cyjme. - Niie mam się cze~o śpiieszyć - - Pain. ma c6rkę? ls'totnie spotykał dziewczynę często 

Ternz już byfo wszystlk10 straicone. pomy~lał - Mogę to Zl1'1000Ć wtieczorem, - Talk. Je.dyll)aczkę. BaiflCtzo miła i na uliicy, 
Po ostatecznej mz,mowiie z Henryką, albo nawe.t w a:11ocy. dobra d:z.i:ewczynial Skończył·a gimnaz- Była ł·aidna, z)!ra.bna i zawsze ba:rdzo 

posz.edł do reisitauraicji. SportJkał tam kil- W tei włai§nie ohwdlli kto.§ :zia.dzwo- jum i teraz uozęsz.cza do k.o!IliSetrwiaitor- stairamnfo ubrana. 
ku znajomych. P~ł z nimi ·do wieczoira. nił. jum. Czy mogło mu przyjść do głowy, że 
Gdv był już kompletnie piij1ainy, :zia.ciągnę- Fi1ip za-drżał. Może Henry'ka 1 Fi:ltp sipo1glci,dał na żebraka z coira.z ona jest córką żebraka? · 
li go do potajemne.go klubu ka!t"cia:ne.go. Otworzył s.zybko dmwi. więtks.zem z.atinitwesowanfom. . - Bardzo ładna. Podoba mi się _ 
· Filip miał p•rzy sohie p1rze1sdo tmy Ujirzał żebraikia, który od wii-elu młe- - A skąd mn~e zn1a pańska córka? dodał po chwili z uśmiiechem, wręczając 

tysiące do~.arów, którte rpowiaiiiien był na- sięcy prawie oodrienmłe go odwiedzał. - Zna pan•a tyllk'O z wicłz,enma. N~ech' żebraikowii fotiogTafję. 
zaiutrz wpłacić. w firmie. Pr;zeig.r.a:ł wszy- Star:~~c wyg~ąda:ł oikrtOlpltlie. . . s~ę pan na mnie n~e Ol~r?·zii..; 9na k:?1cha - Podoba się pa,nu? Doprawdy? 
stko. · Fihip daiwał mu z.aw:sz.e kilka g'l'Toszy, się w p·ainu. Tyle ra;zy 1e1 mowiłern, zeby Ona tak pana kocha.„ Niikt prócz pana 

Dopiero naz,ruju:trz r:airuo, gdy zupełnie a .cza1s1ami kaizał służącej, by go naJkrur·. sobie to wybiła z gł01Wy, ale nmc me po~- ją nie interesuje. Tle razy jej tłumaczy-
otrzeźwiał, uśwdiadoimił s~bie, że znaijcLu- trufa. maiga. łem, że mogłaby· dobrze wyjść za:mąż. Bo 
je się w sybuaiciji bez wyjśc~a. - Wejdźcie do pokoju, sta:ru,szku - Filip wybochnął gfośnym śmi.echem. mam dla niej odłoifony posag. Pięć tysię~ 

Nie pOIS.zedł do biura. Po1słał karte1cz· powiedział doń - Jeste·ście głodni? · To bybo doipT1awdy niezWyikłel Cór- cy dofall.'ów, to· przecież, jest ładna sum-
kę, w której zawia:domił dy;rektoira, że - Nie, dzi.ś nie jestem głodny - od- ka żeib11alka, abso,lwentka gi.mnaizjum, ka! 
jest chory. _ powiedział mu cicho - Proszę o kilka kocha· s~ę w .~I , , • Fi/liip z niedOfWie.rzanfom spoglądał na 

· ~ten SiP'Osó:b trioichę ZY'skał na ciza- groszy. -:- N1ech ·1e.1 pan pOWLe, że JUŻ więce1 stair•ca. 
sie. Ale to ni:iatbo mew:ielk·ie ZtllatCZ·enie. Fii1iip wrproiwadziił 1tO dio pok1oiu. mni.e nie zoba<czyf - odezwał S•ię po pa- - Pięć tys1ię1cy doJarów? To pO•CO 

Je,śl1i w c~ągu k~llm dl1li nile zj1a:wi się Wręc.zył mu pairę droibny;ch mooe.t i ru chWhlach. · . . pa111. żeru~e? 
w biur.ze, dyrieiktoir ptzyś1le po piiieniącłz.e. p.oiwiiedz:~a:ł: - Ni!ech · pan teg10 nłe · robi - szep· · - To jest mój fach„. Zres.zitą ja tych 

A oo wówcz.ais powiie? Przyzna się - Chyba jruż wiięcei mnie tu nte za:· nął sil:.airze~. . pienięd:zy nie ruszam. To dla niej.„ 
'do .defnaudacii? DyrektOlr me bęidz.ie s'.tanilecie. . Hliip po1czął s1ię przechadlzać wiiel· 
miał dtań żadnych wz,ględów. - Dlac:ze.~o? - zdziwił się stairzec. kiemi krokami po pokOiju. 

Fmp nie mógł liczyć na niiczyją po- - Wyjeżdżam. __._ Wy wiecie naijlepiei stairuszku, 
moc. Nikt mu nie p.ożyciy tak zn1ac.znej - Dotkll!d? Daleko? - pytał da lei jak to źle na świecie bez pienięd'Zy -

· Nas.tępne~o dnia Fili,p wpłacił Hrmie 
całą sumę, a w dwa tygodnie później 
po1jął za żonę córkę żebraka. 

sumy. żebrak. począł mówić - Jestem winien fumie, DoL 
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